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dowanych doniesieniami o rzeziach chińskich i 
smutnym stanem  Kościoła w wielu krajach euro
pejskich Papież wprawdzie chorym nie jest, lecz 

skutek sędziwego wieku łatwo z sił opada, 
byle się dowiedział o jakim ś smutnym wypadku. 
Zmartwiły go ogromnie artykuły Osserpatore Ro
mano i M oniteur de Rome, wymierzone przeciw 
trójprzym ierzu i wystawiające Apostolską Stolicę 
jako  możliwą sojuszniczkę Rosyi i Francyi, pod
czas gdy Papież nie bierze żadnego zgoła udziału 
w rywalizacyach ściśle politycznych i nie mają 
cych nif wspólnego z interesam i religijnem i. P a 
pież dopiero wtedy dowiedział się o tych a r ty 
kułach, gdy już one za granicą, zwłaszcza w 
Niemczech, wywołały szaloną wrzawę. Natych
m iast też poczynił różne zarządzenia, z których 
powstała zanotowana przez nas pogłoska o ustą
pieniu sekretarza stanu kardynała Rampolli i 
podsekretarza monsignora Mocenni’ego. Między 
temi zarządzeniami jedno dotyczy podobno wy
dania broszury, k tóra  szczegółowo określi stano
wisko Apostolskiej Stolicy względem wszystkich 
spraw politycznych, zaprzątających E u ropę ,
obali przypuszczenia wysnute z artykułó? 
Rom ano  i M oniteur de Rome.

Osset

Gameta Kolońska  donosi z Konstantynopola, 
że mocarstwa przygotowują wspólny a energiczny 
krok u Porty celem zmuszenia jej do ścigania ro- 
zbójnictwa, które tak się rozwielmożniło w Tur- 
cyi, że nikt tam nie może wychylić się z domu. 
Do tego doniesienia Gaz- K< lońska  dodaje siar
czysty artykuł przeciw Turcy i, dowodząc, że jest 
ona zbutwiałym anachronizmem w Europie. Gniew 
ten i irytacya są zupełnie usprawiedliwione, ale... 
ani tego anachronizmu nikt dziś nie zechce wy
rzucić z Europy, ani do wspólnej akcyi mocarstw 
w obec Porty prawdopodobnie nie przyjdzie. Roz- 
bójnictwo szkodzi Turcyi, ale nie Europie, po 
cóż więc ona ma nadużyWać takich środków, jak 
wspólna nota dyplomatyczna?

wynikały starcia w W ersalu, jenerałow ie zawsze 
robili jak  największe trudności uczestniczeniu 
Bism arka w naradach wojskowych.

Opornym jenerałom  m iał wtedy król powie
dzieć, że nie może im się dziwić, iż Bism arka do 
narad nie chcą przypuścić, gdyż w tych rzadkich 
razach, w których w sprawach wojskowych za
pytano go o radę, „trafi! zawsze w samo sedno11. 
„Nie można też —  zdaniem ekskanclerza — w 
wojnach europejskich obyć się bez decydującego 
wpływu m inistra spraw zagranicznych, a wpływ 
ten tem więcej je s t uzasadniony, gdy tym m ini
strem  jes t — B ism ark". Tak on Barn o sobie pi
sze. Na skromność chyba nigdy Bism ark nic cho
rował, a  że i dzisiaj tej cnoty, k tó rą  w tak  
wysokim stopniu posiadał Moltke, nie ma, na to 
dostatecznym chyba dowodem powyższe zarozu 
m iale słowa. W końcu swego artykułu  robi on 
Moltkemu zarzut z tego, że w iatach 186G i 1870 
zapom niał zmobilizować artyleryę oblężniczą w 
dostatecznej mierze.

Bismark, jak wiadomo, zawsze niechętny był 
dla Moltkego, a znienawidził go.w ostatnich dwóch 
latach, odkąd prasa niemiecka zaczęła mu stawiać 
Moltkego za wzór, jak  trzeba z godnością przy j
mować zmiany losu. Z okazyi więc ogłoszenia pa
miętników Moltkego „O wojnie niemiecko-francus- 
k ie j“ wystąpił eks-kanclerz z nader nienawistnym 
dla pamięci zm arłego m arszałka artykułem  w swym 
monachijskim (c4 llg  Z tg .)  organie i sta ra  się za
sługi Moltkego około pomyślnego przeprowadzenia 
wojny z Francya poniżyć, a  swoje własne wywyż
szyć. Praedewazystkiem gniewa go to, że Moltke 
nie wahał się otwarcie wyznać, iż wojna auatryac- 
ka nie była podjęta z konieczności w interesie 
obrony granic Prus, ale w celu wyparcia wpływu 
Austryi z Niemiec. Dowodem nieprawdziwości słów 
Moltkego ma być według Bism arka odezwa króla 
W ilhelma I, wzywająca naród „do obrony swej 
egzystencyi." Dowód to chyba bardzo naciągnię
ty, a wyznania Moltkego bynajmniej nie zdolny 
osłabić.

Dalej s ta ra  się Bism ark wywyższyć ówczes
nego m inistra wojny Roona kosztem Moltkego, 
którego oskarża, że nie chciał się poddać woli 
m inistra wojny i dla tgo zachodziły często mie
dzy nimi, zwłaszcza w W ersalu starcia , „które 
zdrowie Roona bardzo nadwerężyły.11 Nie może 
też były kanclerz darować zm arłem u marszałkowi,

1 że s ta ra ł się zawsze usunąć wszelkie mięszanic 
1 się Bism arka do taktyki wojskowej i układania 
1 planów bitwy i że „podburzał jenerałów  przeciw 
j niemu." A jako dowód na to przytacza Bismark 

fak t następujący:
Gdy w roku 1870 opuszczał główną kwate

rę w Berlinie, był w wagonie swym mimowol
nym słuchaczem rozmowy, prowadzonej w Bąsie- 
dniem coupć i słyszał, jak  jenera ł Podbielski wy 

j raźnie powiedział te Błowa: „Tym razem posta
rano się o to, że ks. B ism ark nie będzie się po 

[ trzebow ał kłopotać o sprawy wojskowe0.
Jakoż rzeczywiście później różne z tego

Korespondencje*
Praga 29 sierpnia.

(ek.) Gdyby nie dzienniki —  inaczej wyglą
dałyby Czechy. W pierwszym rzędzie im za wdzięczyć 
należy tę nienawiść, jaka  rozdziela dwa szczepy, 
zamieszkujące kraj czeski. Zam iast objektywnie, 
uczciwie powiadamiać czytelników o tern, co się w 
świecie dzieje, wszczepiają one w nich truciznę 
Odnosi się to głównie do młodoczeskiej i do nie- 
miecko-Iiberalnej prasy. Ordynarne są  bardzo mło- 
doczeskic pisma, ale niem iecko-liberalne jeszcze 
dalej idą i są w prost bezczelne. Naród czeski 
tak dumny je s t ze swej wystawy, radby, aby cały 
świat ją  zobaczył, — teraz  Cesarz ma przyjechać 
dla je j zwiedzenia, radość Czechów z tego po 
wodu wzrosła do nniesienia bez granic, tak  da
lece, że w radosnem tem  uniesieniu Czesi dużo 
dawnych nraz Niemcom zapomniećby potrafili —  
pisma niemieckie jednak ten właśnie przyjazd mo
narchy biorą za powód do drażnienia Czechów w 
najświętszych ich uczuciach. Okoliczność, że Ce
sarz oprócz Pragi zwiedzi także i Reichcnberg 
biorą niemieckie pisma za powód do n&igrawama 
się z Czechów, wołając do nieb z drwinkami. „Ce
sarz właściwie nie do was, ale do nas przyjedzie." 
Coż w tem  dziwnego, że Cesarz nie tylko Pragę, 
ale także Reichenberg odwiedzi ? Czyż mieszkańcy 
Krakowa zazdrościli Lwowianom, gdy M onarcha 
także do ich m iasta zaw itał? Takie jątrzenie tu 
tejszych gazet nieraieokuh -i ich koleżanek wie
deńskich spaczyć może najpiękniejszą myśl, uda
remnić najszlachetniejsze zamiary.

N iestety Czesi nie mają tyle zimnej krwi, 
aby zbyć milczeniem takie wycieczki pism nie
mieckich, drażnią się, odpowiadają, w odpowie 
dziacb swych idą dalej aniżeli potrzeba, stąd k łó
tnie, nienawiść i rozstrój.

Prażanie zgotują Monarsze w spaniałe przy
jęcie. Zaraz po nadejściu urzędowej wiadomości o 
przybyciu Najjaśniejszego Pana, rozpoczęto nara
dzać się nad tem, w jak i sposób godnie przyjąć 
Go należy.

M arszałek krajowy ks. Lobkowicz przerw ał 
swój urlop i wrócił do Pragi.

W ydział krajowy powziął uchwałę, że w dniu 
27 września udadzą się deputacye wszystkich po
wiatów i m iast rządzących się własnym statutem  
do Najj. Pana i złożą Mu wyrazy hołdu Deputacyę 
tę wprowadzi i przedstawi Najj. Panu m arszałek ks. 
Lobkowic. Do w szystkich wydziałów powiatowych 
i m iast wysłano już zaproszenia do przysłania 
delegatów swoich do Pragi na czas pobytu Najj. 
Pana. W obu teatrach: niemieckim i czeskim u- 
rządza W ydział krajowy galowe przcds’awienia. 
W tym  celu zakupił wszystkie miejsca w obu 
teatrach i rozda je  wybitnym osobistościom. Pobyt 
Monarchy w stolicy kraju doda nowego blasku wysta
wie, a festyny, jakie przygotowują z tego powodu 
na placu wystgwy, będą niewątpliwie najpiękniej-

Bzemi uroczystościam i jak ie  kiedykolwiek wi
działa żyjąca dziś generacya mieszkańców Pragi.

Młodoczesi dalej urządzają swoje zgrom a
dzenia. We wtorek przemawiał znów p. Eim 
korespondent Nurodnich listów , p ized wyborcami 
swymi w Trzebowie (Triibau). Podobnie jak  po
słowie Engel i Pacak przeszłej niedzieli, starał 
się także pan Eim utaić przed wyborcami rozkład 
w obozie młodoczeskim i podnosił same tylko za
lety polityki młodoczeskiej. Eim mówił bardzo 
zręcznie najzręczniej ze wszystkich inłodoczechów, 
którzy dotychczas zgromadzenia swe urządzali, 
jednakże treści w tem co mówił nie było wiele. 
Zaczął od tego, źc niektórzy zarzucają młodocze 
cbom oportunizm , drudzy zaś radykalizm W tem 
właśnie, zdaniem  p Eim a, leży zaleta młodo 
czeskiej polityki, gdyż z jednej strony nie szkodzi 
interesom  narodowym, z drugiej zaś tylko możliwe 
rzeczy bierze w rachubę.

Potem mówił o tem, jak  to młodoczesi 
instynktem  przeczuli zgubność punktacyj wiedeń
skich dla narodu czeskiego i uratowali mu s ta 
ry kompas polityczny, który staroczesi już 
zgubili.

O stosunkach w parlam encie powiedział 
Eim, że młodoczesi nie m ają sprzymierzeńców w 
Izbie, gdyż są reprezen tan tam i wielkiego narodu, 
a  j ko takim  nie wypada im narzucać komuś 
swoich usług. „Bez czeskiego narodu nie ma 
Austrya wielko-mocarstwowego stanowiska i b ę 
dzie m usiała do tego się  zastosować, byliśmy 
tylko nie dali się ugiąć*. Rada państwa — zda
niem Eim a — podzielona jpst na atomy, nad k tó 
rymi góruje wola hr. Taafłego, nie popychania 
Niemców napowrót do opozycyi.— W reszcie rzekł 
p. Eim, że w wielu rzeczach, szczególnie co do po
lityki zagranicznej, postępowali młodoczesi z jak  
największą rezerwą, aby nie dać Polakom powodu 
do zbliżenia się do Niemców, z tego zatem po
wodu zganił Eim  wystąpienie Vaszaty’ego. „Nie 
chcemy —  zakończył Eim  — aby A ustrya pro
wadziła politykę wyłącznie słowiańską, ale nie 
chcemy także, aby prowadziła politykę niemiecką 
i węgierską. Chcemy silnej Austryi, ale także 
silnych ludów".

Z całej mowy p E im a odnoszę to wrażenie, 
że jestto  jeden z najspokojniejszych członków 
młodoczeskiego obozu. Jeżeli to wszystko, co mó
wił, mówił szczerze, z przekonania, w takim  ra
zie nie wiem skąd r z tą ł  się w młodoczeskim obo
zie i czy naprawdę ulega tak  silnym złudzeniom, 
że wierzy w to, że polityka młodoczeska nie szko
dzi interesom  narodowym i tylko możliwe rzeczy 
bierze w rachubę. Jeżeli zaś myśli tak samo jak 
inni młodoczesi, a mowa służy mu tylko do ukry* 
wauia myśli, w takim razie przyznam, że jestto  
jeden z najzręczniejszych i najniebezpieczniejszych 
agitatorów młodoczeskich.

Obchód berneński.
Zurych 26 sierpnia.

W uzupełnieniu rela iy i o wielkiem szwaj- 
carskiem  święcie narodowero, pozwalam sobie 
przesłać dziś słów kilka o pochodzie historycznym 
w Bernie, który 17-go września rozentuzyazmował 
wszystkich, i który zakończył ten bardzo orygi
nalny, nad wyraz estetyczny obchód narodowy. 
Mówiąc u narodowym charakterze obchodu, muszę 
hołd złożyć zjednoczonym Szwajcarom, którzy 
mieszkając w kraju, gdzie trzy języki zupełnie 
różne kw itną równoizędnic i ciągle się wydosko
nalają, dalecy od wszelkich narodowościowych 
waśui, zjednoczeni, zespoleni, jak  jeden mąż trzy
mają się zawsze i wszędzie razem. Powinni być 
przykładem , wzorem wielu krajom, a jak i dobro
byt je s t następstwem  tej zgody, tej łączności, wi
dzimy we wszystkich gęsto zaludnionych osadach, 
wsiach i miasteczkach. Zjednoczeni, tłum nie po
spieszyli Szwajcarzy tuk francuscy jak  i nie
mieccy do Berna, gdzie twórcy uroczystości dali 
zebranym obraz świetnej przeszłości ojczyzny, ży
cia familijnego, zwyczajów, obyczajów pracy i za-

oaw. Pochód historyczny zakończył świetnie ten 
obraz.

A rtysta m alarz pan Robert Steiger, który 
układał pochód, kostyumy rysow ał, postanowił 
wyprowadzić na jaw, ożywić uzmysławiając je , 
tych kilkanaście głównych, charakterystycznych, 
epizodów z b i t o m  B erna Widzieliśmy nasam- 
przód przepysznie ubranego herolda, poprzedzają
cego gwardyę honorową w strojach z \ '  III w., 
dowodzoną piz°z sławnego Leątulusa, generała 
Frydyryka W itlkiego, a rcorganizatora załogi b e r
neńskiej, dalej wóz tryumfalny czterokonny, a na 
nim: hi to ya. sztuka i wiedza oddaue p-zez trzy 
panie w pysznych stro,ach renesansowych. Wóz 
ten posuwał się powoli otoczony dwadzieściorgiem 
dzieci, w strojach aksam itnych, o szerokich bu
fiastych rękaw ach; dzieci te  niosły na tarczarh  
nazwiska najsławniejszych artystów  i uczonych, 
jakich Berno wydało w ciągu 7 minionych 
wieków.

Po tych figurach allegorycznych roztaczał 
się dopiero pochód historyczny w ścisłem słowa 
znaczeniu. Więc książę B erthold V Zahringen 
z żoną, B ertbold, syn założyciela m iasta, liczne 
otoczenie panów, żołnierzy, mieszeraństwa, służby. 
D jlej wiek XIII. H rabia P io tr Sabaudzki, ten 
mały Karol W ielki, p rotektor Berna, dosiadał 
pysznego kasztana, otoczony świetnym dworem. 
Widzieliśmy powrót poselstwa wysłanego przez 
miasto do Rudolfa z Habsburga, k tóre niosło p o 
twierdzenie przywilejów, (goldene Handfeste) po
tem  sm utne ówczesne zdarzenia przedstaw iał ża
łobny pochód pobitych pod Schosshalde berneń- 
czyków.

W iek następny posłużył mieszczaństwu do 
urządzenia się w ew nętrznego, do utrw alenia 
niezawisłości, wiek to zwycięzkiej bitwy pod Lau- 
pen, wiek przystąpienia m iasta do związku hel - 
weckiego.

Dwie następne grupy przedstaw iają nam 
najważniejsze wypadki w historyi Berna. Rudolf v. 
Erlcch postępuje na czele wojowniczych cechów 
sukienników i piekarzy (maulige Gesellen). Druga 
grupa : W ilhelm Tell z synem, a  za nim mie
szkańcy trzech pierwotnych kantonów, poprzedzę 
ni przepięknym  wozem tryumfalnym, na którym 
widzieliśmy pod baldachimem o czaruo-złotym 
frontonie ówczesne dobrodziejki zakładów hum a
nitarnych Berna, młode piękne Szwajcarki z wy
sokimi stylowymi, białymi czepcami W śród n ch 
odznaczał się ksiądz Baselwind z zakonu n ie 
mieckiego w białym habicie. Artysty tego b a 
sowy śpiew ogólnie na przedstawieniu dra natu 
historycznego podziwiano Przepyszne przyjęcie 
cesarza Zygm unta w roku 1414, świetny hufiec 
Adriana B ubenbtrga, zwycięzcy z pod M urten, 
przypominają dwie niezatarte daty w historyi Ler- 
n a , a dały przedm iot do ułożenia dwóch nie
zrównanych grup, gdzie wszyscy udział w nich 
biorący, rywalizowali swymi pysznymi strojam i o 
palmę pierwszeństwa.

W w iiku riform aeyi widzimy wielu uczonych, 
artystów, sławnych humanistów, którzy się sku
piają do kola mistrza Manuela, który będąc m a
larzem, poetą, architektem , nie przeBtał być do
skonałym wodzem. Pochód weselny Jan a  S teigeia, 
syna burm istrza, z M agdaleną Naegcli, roztacza 
znów ogromne bogactwo mieszczaństwa, nieo. i- 
saną rozm aitość ich przepysznych strojów.

Pochód XYU wickowi poświęcony, oddaje 
nam Ludwika von und zu Erlach-Kastclen. Na 
czele arkebuzierów, kawaler] i, spić zy oa bronić 
niezawisłości Szwnjcaryi w woj-iii* tczydzicst >- 
letniej. Za nim cechy miejskie w przepięknych 
strojach a la Louis X III, z cecbniistrzami i cho
rągwiami cechowemi na czele. Teraz następują 
koronkowe maiiszcty, pyszne rabaty, pudrowane 
peruki, ogromne harcopfy, wysokie białe k a m a 
sze i lśniące o długim włosie c apki grenadyerów 
i karabinierów.

Jesteśm y w XVIII wieku. N i tem  kończy 
się pochód historyczny w program ie z góry ozna
czony, okoliczne jednakże kantony wysłały uko-

dowanych doniesieniami o rzeziach chińskich i 
smutnym stanem  Kościoła w wielu krajach euro
pejskich Papież wprawdzie chorym nie jest, lecz 
w skutek sędziwego wieku łatwo z sił opada, 
byle się dowiedział o jakim ś smutnym wypadku. 
Zmartwiły go ogromnie artykuły Osserpatore Ro
mano i M oniteur de Rome, wymierzone przeciw 
trójprzym ierzu i wystawiające Apostolską Stolicę 
jako  możliwą sojuszniczkę Rosyi i Francyi, pod
czas gdy Papież nie bierze żadnego zgoła udziału 
w rywalizacyach ściśle politycznych i nie mają 
cych nif wspólnego z interesam i religijnem i. P a 
pież dopiero w ted y  dowiedział się o tych a r ty 
kułach, gdy już one za granicą, zwłaszcza w 
Niemczech, wywołały szaloną wrzawę. Natych
m iast też poczynił różne zarządzenia, z których 
powstała zanotowana przez nas pogłoska o ustą
pieniu sekretarza stanu kardynała Rampolli i 
podsekretarza monsignora Mocenni’ego. Między 
temi zarządzeniami jedno dotyczy podobno wy
dania broszury, k tóra  szczegółowo określi stano
wisko Apostolskiej Stolicy względem wszystkich 
spraw politycznych, zaprzątających E u ro p ę , i 
obali przypuszczenia wysnute z artykułów  O sser. 
Rom ano  i M oniteur de Rome.

Gameta Kolońska  donosi z Konstantynopola, 
że mocarstwa przygotowują wspólny a energiczny 
krok u Porty celem zmuszenia jej do ścigania ro- 
zbójnictwa, k tóre  tak  się rozwielmożniło w T ur
cyi, że nikt tam  nie może wychylić się z domu. 
Do tego doniesienia Ga\. K< lońska  dodaje siar
czysty artykuł przeciw Turcyi, dowodząc, że jest 
ona zbutwiałym anachronizm em  w Europie. Gniew 
ten i irytacya są zupełnie usprawiedliwione, ale... 
ani tego anachronizm u nik t dziś nie zechce wy
rzucić z Europy, ani do wspólnej akcyi mocarstw 
w obec Porty prawdopodobnie nie przyjdzie. Roz- 
bójnictwo szkodzi Turcyi, ale nie E uropie, po 
cóż więc ona ma nadużyWać takich środków, jak 
wspólna nota dyplomatyczna?

wynikały starcia w W ersalu, jenerałow ie zawsze 
robili jak  największe trudności uczestniczeniu 
Bism arka w naradach wojskowych.

Opornym jenerałom  m iał wtedy król powie
dzieć, że nie może im się dziwić, iż Bism arka do 
narad nie chcą przypuścić, gdyż w tych rzadkich 
razach, w których w sprawach wojskowych za
pytano go o radę, „trafił zawsze w samo sedno". 
„Nie można też —  zdaniem ekskanclerza — w 
wojnach europejskich obyć się bez decydującego 
wpływu m inistra spraw zagranicznych, a wpływ 
ten tem więcej je s t uzasadniony, gdy tym m ini
strem  jes t — B ism ark". Tak on Bain o sobie pi
sze. Na skromność chyba nigdy Bism ark nic cho
rował, a  że i dzisiaj tej cnoty, k tó rą  w tak  
wysokim stopniu posiadał Moltke, nie ma, na to 
dostatecznym chyba dowodem powyższe zarozu 
m iale słowa. W końcu swego artykułu  robi on 
Moltkemu zarzut z tego, że w iatach 186G i 1870 
zapom niał zmobilizować artyleryę oblężniczą w 
dostatecznej mierze.

Bismark, jak wiadomo, zawsze niechętny był 
dla Moltkego, a znienawidził go.w ostatnich dwóch 
latach, odkąd prasa niemiecka zaczęła mu stawiać 

i Moltkego za wzór, jak  trzeba z godnością przy j
mować zmiany losu. Z okazyi więc ogłoszenia pa
miętników Moltkego „O wojnie niemiecko-francus- 
kiej* wystąpił eks-kanclerz z nader nienawistnym 
dla pamięci zm arłego m arszałka artykułem  w swym 
monachijskim (c4 llg  Z tg .)  organie i sta ra  się za
sługi Moltkego około pomyślnego przeprowadzenia 
wojny z Francya poniżyć, a  swoje własne wywyż
szyć. Praedewazystkiem gniewa go to, że Moltke 
nie wahał się otwarcie wyznać, iż wojna austryac- 
ka nie była podjęta z konieczności w interesie

Korespondencje*
Praga 29 sierpnia. 

(ek.) Gdyby nie dzienniki —  inaczej wyglą
dałyby Czechy. W pierwszym rzędzie im za wdzięczyć 
należy tę nienawiść, jaka  rozdziela dwa szczepy, 
zamieszkujące kraj czeski. Zam iast objektywnie, 
uczciwie powiadamiać czytelników o tem, co się w 
świecie dzieje, wszczepiają one w nich truciznę 
Odnosi się to głównie do młodoczeskiej i do nie- 
miecko-Iiberalnej prasy. Ordynarne są  bardzo mło- 
doczeskic pisma, ale niem iecko-liberalne jeszcze 
dalej idą i są w prost bezczelne. Naród czeski 
tak dumny je s t ze swej wystawy, radby, aby cały 
świat ją  zobaczył, — teraz  Cesarz ma przyjechać 
dla je j zwiedzenia, radość Czechów z tego po 
wodu wzrosła do nniesienia bez granic, tak  da
lece, że w radosnem tem  uniesieniu Czesi dużo 
dawnych nraz Niemcom zapomniećby potrafili —  
pisma niemieckie jednak ten właśnie przyjazd mo
narchy biorą za powód do drażnienia Czechów w 
najświętszych ich uczuciach. Okoliczność, że Ce
sarz oprócz Pragi zwiedzi także i Reichcnberg 
biorą niemieckie pisma za powód do naigrawania 
się z Czechów, wołając do nieb z drwinkami. „Ce
sarz właściwie nie do was, ale do nas przyjedzie." 
Coż w tem  dziwnego, że Cesarz nie tylko Pragę, 
ale także Reichenberg odwiedzi ? Czyż mieszkańcy 
Krakowa zazdrościli Lwowianom, gdy M onarcha 
także do ich m iasta zaw itał? Takie jątrzenie tu 
tejszych gazet m eraieokuh -i ich koleżanek wie
deńskich spaczyć może najpiękniejszą myśl, uda
remnić najszlachetniejsze zamiary.

Dziś: ■*! św. Idziego Op.
Ju tro : ń! św. Justa B. £

/'^P rzegląd  polityczny.
Lwów 31 sierpnia.

Rozruchy „głodnych" w różnych okolicach 
Rosyi są bardzo przykre dla petersburskiego rz ą 
du, ale ze stanowiska ogólno europejskiego można 
je  uważać za symptomat pomyślny, bo zwiększają
cy szanse pokoju. W edług naszych wiadomości, 
otrzymanych wczoraj z caratu, o głodzie ani mowy 
być nie może. Jeśli żywności zabraknie, to dopie
ro na wiosnę, teraz zaś je s t jej wszędzie dosyć. 
W prawdzie w niektórych okolicach kazańskiej, 
simbirskiej i tombowskiej gubernii nic s :ę nie urodzi
ło, ale „ziemstwa* (rady powiatowe) już zakupiły 
i rozdzieliły między gminami potrzebną ilość zboża. 
Zresztą nie tam wybuchają rozruchy, ale właśnie 
w okolicach zgoła nie dotkniętych nieurodzajem. 
W tych okolicach zarzęli spekulanci zbożowi za
kupywać żyto ogromnemi masami i wywozili je  
pospiesznie, aby skończyć interes przed 27 sier
pnia, t. j. przed terminem zamkuięcia granicy. 
W skutek tego w tych m ejscowościach cena żyta 
podniosła się do duócb rubli za pud (18 kilo), 
a wszędzie na stacyach kolejowych granicznych, 
jak  np. w Podwołoczyskack tyle się nagromadzi
ło tego zboża, że nie ma gdzie go składać i leży 
ono w workach stosami na polu, czekając na kup
ców, których na razie zabrakło, bo już rynki eu
ropejskie pokryły swe potrzeby m  parę miesięcy. 
Taki je s t pierwszy skutek rosyjskiego zakazu i 
nadmiernej chciwości zysku spekulantów. Nadzwy
czajne podrożenie żyta i oczywiście pieczywa wy- 
W' ła ło  owe rozruchy, o których doniesiono z L i
twy, W itebska, górnego dorzecza Dniepru i innych 
okolic głębokipj Rosyi. Są przypuszczenia, oparte 
na wyraźnych danych, że rozruchami kierują ni- 
hiliści. Zakaz wywozu zwrócił uwagę ludności na 
niedostatek chleba. czego bez zakazu ona by nie 
dostrzegła. Chociaż w okolicach, będących wido
wnią rozruchów, każdy ma dość chleba, jednakże 
skoro mu rząd powiedział, że będzie głód, on te 
mu od razu uwierzył i zaniepokoił się, a widząc, 
że pomimo tego wywóz żyta odbywa się na ol
brzymią skalę, począł szemrać. Zjawili się wnet 
podżegacze, którzy tlómaczyli ludowi — jak  to | 
zawsze czynią — że czynownicy nie słuchają ca 
ra  i kiedy on kazał żyta nie wywozić, oui biorą 
łapówki i wywozić pozwalają. Jak  nieraz przed
tem, tak  i teraz podżegacze wyzyskali głęboką 
nieufność ludu do czynowników. T tk  powstały za
burzenia, które, jak w W itebsku, trzeba było u- 
spokoić kulam i i kozackiemi szarżami. Rząd prze
widuje, że je s t to dopiero początek rozruchów i 
dla tego cofuął już wydane poufnie rozporządze
nie, że ma być zniesiony mały stan oblpżenia 
(„wzmocniona ochrona") w gnberniacb petersbur
skiej, moskiewskiej, charkowskiej, kijowskiej, po
dolski-j, wołyńskiej, oraz w miastach Odesie, Ito- 
Btowie naddońskim, Taganrogu, Nacbiczewaniu i 
Mikołajewie. Mały stan oblężenia przedłużono tam 
jeszcze na rok, a zarazem polecono władzy woj
skowej być na każde zawołanie policyi. Pułki 
zgromadzone w letnich obozach rozstawiono zno
wu małemi oddziałami po wsiach i miasteczkach, 
aby trzymały ludność w rygorze.

Taki stan rzeczy wewnątiz caratu  zapewne 
nie podnieci wojennego anim uszu sfer panslawi- 
Btyczuycb i dla tego owe rozruchy można uważać 
ze stanowiska ogólno-europejskiego za fakt po
myślny dla pokoju, jednakże i tego zapominać 
nie należy, że jeśli wzburzenie mas ludowych 
bardzo się wzmoże, to rząd będzie m usiał zna
leźć dla niego ujście w łaśnie w wojnie, jak  to 
on zwykł czynić, ilekroć siła  rosyjskich wybucho
wych żywiołów dochodziła do największego na- 
tę  ema.

Z W atykanu codzień niemal nadchodzą wia
domości o niepomyślnym stanie zdrowia Papieża. 
Teraz i G ermania  donosi, że w ostatnich czasach 
Ojciec św. bardzo się pochylił w skutek cierpień 
fizycznych a jeszcze bardziej moralnych, spowo-
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ST. TARNOWSKI.
„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ11.

W  Krakowie 1891 r. —  Stronic 318.

(Ciąg dalszy).

Skoro p. SzczepaBOWski je s t  „zasadniczym  
i n ieug ię tym  przeciw nikiem *  te j po lityk i, a 
p- R om anow icz pozornie z n im  się zgadza, 
w rzeczyw istości je d n a k  inaczej dz ia ła  i mówi, 
to  czyż to znow u nie w y k rę t, podejście, obłuda?

P okazu je  się ze w szystkiego, że p. Szcze- 
panow ski ja k  lw ow skiej dem okracy i n ie  przeo
b raził t. j .  od po lityk i „błędnej zarów no pod 
w zględem  zasad, ja k  błahej i złudnej pod w zglę
dem  rezu lta tów  p rak ty czn y ch "  n ie  odw iódł, ta k  
n ie  p rzeobraził i n ie  odw iódł krakow sk iej, te j p rz y 
n ajm niej, k tó re j rep rezen tan tem  p. R om anow icz 
i N. R eform a .

Ade m oże p rzeob raził i odw iódł tę  demo- 
k racy ę  krakow ską, k tó re j rep rezen tan tem  p. 
OAsnyk i  N ow a R e fo rm a ? O w ą p o lity k ą  dem o
k racy i o „czczych hasłach  i dek lam acyach  n ie- 
o p arty ch  n a  um iejętnem  zbadan iu  stosunków  
fak ty czn y ch ", ową po lity k ę  „b łędną zarów no 
p od  w zględem  zasad, ja k  b łah ą  i z łu d n ą  pod 
w zględem  rezu lta tó w  p ra k ty c z n y c h " ; ow ą poli
ty k ą  .p o legającą  n a  w zajem uem  drażn ien iu  i 
szkalow aniu , a nie uą  sk u p ian iu  i jednoczen iu";

p o lity k ą 11 ag itaoy i i d em o n stracy i" , ową polity-1  
k ą  „szarla tanery i, k tó ra  obiecuje bez nadzie i 
n a w e t d o trzy m an ia" , je s t  p o d ług  p. Szozepa- 
now skiego p a r  excellence p o lity k a  K u ry e ra  
L w ow skiego  i  T rzr ja c ie la  L udu. Jeże li te d y  w 
te j dem okracy i k rakow sk iej, k tó re j re p re z e n 
ta n te m  p. A snyk  i N . R e fo rm a  zaszło ja k ie  
p rzeobrażen ie  po m yśli p. Szczepanow skiego, 
to  spodziew aó się należy , że p . Cd sn y  k  i  N  
R efo rm a  ca łą  siłą  w y stąp ią  p rzeciw  K u ry e ro w i  
L w ow skiem u  i "Przyjacielowi L u d u , ja k o  o rg a 
nom , k tó re  p ro p ag u ją  ow ą par excellence  n iero 
zum ną p o lity k ę  dem okratyczną, dem okracyę 
kom prom itu ją , a „o Kole polskiem  (słow a p. Szcze- 
hanow skiego) w  W iedniu podają takie k łam liw e  
korespondeneye , \e  na 'ch w idok członkowie stron  
n ic tw a  dem okratycznego tak często m usieli się 
oburzać, w s ty d z ić  i rum ienić* .

I  w  istocie z całą  stanow czością i w łaśc i
w ą sobie ob y w ate lsk ą  gorliw ością w ystąp ił 
przeciw  K u ryero w i Lw ow skiem u  i P rzyjacielow i 
L u d u , ale n ie  p. A sn y k  i N. R efo rm a , ty lko ... 
Tarnow ski w P rzeg lądzie  P olskim . Z daw ałoby  
się, że p- A snyk i N. R eform a  (jeżeli n a tu ra l
n ie się p rzeobrazili) będą m u  n iezm iern ie  
w dzięczni, że ich w yręczył, głośno pochw alą  i 
poprą. Tym czasem  n ad  w szelk ie  spodziew anie 
ludzk ie , w brew  ow em u przeobrażen iu , k tó re  
się w  . ostatnich latach“ w obozie d em okra tycz
n y m  w ed łu g  p. Szczepanow skiego dokonało, 
sp o ty k a  p. T arnow sk iego  ta k  ze s tro n y  p. A s 
n y k a , ja k  i N  R eform y  zem sta, dochodząca 
g ran ic , k tó re  ty lk o  ję z y k  N. "R eform y  m ógłby  
dosadn ie  określić.

N a w e t chw ila  zem sty  b y ła  z rozm ysłem  
w y b ran a , bo w łaśn ie  m łodzież u n iw ersy tecka  w 

i K rakow ie pow sta ła  przeciw  sw oim  profesorom . 
P an u  A snykow i i N. "Reformie dobrze było 

' w iadom o, że tą  m łodzieżą dow odzi K u r y  er

L w o w sk i i P rzy ja c ie l L udu , boć ta  m łodzież 
rozm aite  korespondeneye sw oje w  K u r y  er ze 
L w ow skim  od daw na um ieszczała i tam  ja k  
najw iększego poparcia  doznaw ała,' a  w  n r. 303 
(r. 1889) tego  K u ryera , w  a r ty k u le  Głos postę 
pow ej m ło d z ie y  polskiej w yraźn ie  zaznaczyła, 
że d la  n ie j „osta tn im  w yrazem  narodow ej po l
skiej dem okracyi je s t  p rog ram  P r z y j  'd e la  
L u d u ", k tó ry , ja k  w iadom o, po lega n a  d rażn ie 
n iu  i podn iecan iu  lu d u  n ie ty lk o  p rzeciw  sz lach
cie, ale w szelkiej in te ligency i.

G d y b y  te d y  p. A snyk  i N . R efo rm a  byli 
się p rzeobrazili czyli zreform ow ali, m ieli s to 
sow ną chw ilę o tw orzyć oczy m łodzieży n a  
zgubną  p o lity k ę  i działalności ty c h  p ism , od- 
s try ch n ąć  j ą  od n ich  i n a  „przeobrażone" p rzy 
najm niej, jeże li ju ż  nie n a  p raw dziw e dem okra
tyczne  zw rócić to ry . A le p. A sn y k  i N. R efor
ma ta k  sam o, ja k  p. R om anow icz, o przeobra
żen iu  w cale n ie m yśleli, bo to  by łb y  czyn, a oni 
p row adzą p o lity k ę  „ag itacy i i d em o n stracy i" ; 
bo ty m  sposobem  m ogliby zapobiedz w ybrykom , 
potem  aresztow aniom , a oni tego  w łaśnie chcą. 
O ni postanow ili p rzy  te j sposobności dw a 
g rz y b y  up iec : K u ryero w i i P rzyjacielow i kole
żeń sk ą  oddać p rzysługę  w dow ód zażyłej od 
d aw na p rzy jaźn i i jedności p rzekonań , a z a ra 
zem  zem ścić się n a  w spólnych  p rzeciw nikach  
k o n se rw atystach , w pierw szej lin ii n a  T arnow 
skim , k tó ry  m iesiąc p rzed tem , ale zaw sze nie 
w  porę , bo w czasie p rzygo tow ań  do rozruchów , 
śm iał zaczepić reżyserów  tego  a rcysm utnego  
p rzed staw ien ia , rep rezen tan tó w  po lityk i „d rażn ie
n ia  i szkalow ania", po lity k i „błędnej zarów no 
pod  w zględem  zasad, ja k  b łahej i złudnej pod 
w zględem  rezu lta tó w  p rak ty czn y ch " , po lity k i 
„czczych hase ł i deklam acyi n ieo p arty ch  na  u- 
m ie ję tn em  zb adan iu  stosunków "; p o lity k i „nie 
godnej sto licy  kraju , niegodnej św ia tłych  i nie

zaw isłych  obyw a te li“ (słow a p. Szczepanów - J 
skiego).

Cóż te d y  rob i p. A sn y k  z N. R efo rm ą , 
żeby  w rażen ie  n ag an y , dane  przez T arn o w sk ie
go rep rezen tan to m  tak ie j p o lity k i, zatrzeć, 
p rzygo tow anej d em onstracy i n ie  dać upaść, na 
T arnow sk im  się zem ścić?

Oto w ystępu je  p. A snyk  w  N. Reform ie  
z gw ałtow nym  a rty k u łe m  przeciw  T arn o w sk ie
mu, że pow ażył się zg u b n ą  działa lność K u ryera  
lw ów . zaczepić, a  poniew aż wie, że jak o  poeta  
m usi m ieć pow agę i sy m p aty ę  m iędzy  m łodzie
żą więc, ażeby  ta  m łodzież w iedziała , ja k  
w ielkiego i znakom itego  obrońcę K u r y  er lw ow 
ski i jeg o  re d a k to r znajdu je, i tem  w iększe za
u fan ie  do p ism a tego  i do tego  red ak to ra  
m iała, podpisu je  swój a r ty k u ł im ieniem  i n a 
zw isk iem  R ów nocześnie, choć w ie się dosko
nale , że  zabu rzen ie  m a źródło  w  K u ryerze  
lw ów . i P rzyjacielu  ludu, że je s t w zw iązku  
z ta jn ą  ag itao y ą  socyalistyczną  od P rzyjacie la  
ludu  w ychodzącą, a p rzez K u ryera  lw ow skiego  
p o p ie ra n ą , szuka się w iny  je d y n ie  w  profeso
ra c h  i społeczeństw ie polskiem , szkaluje się ich 
n a  w szystk ie  sposoby i to n y  i przeciw ko nim  
podn ieca  i dalej n a  T arnow skiego  szcznje. (Zob. 
N ra  N . R e fo r m y  od 27— 29).

J a k  w iadom o, w yjechała  d epu tacya  s tu 
den tów  do W ied n ia , żeby  tam  w  R adzie  p a ń 
stw a  w ytoczyć sk a rg ę  n a  sw oich profesorów , 
p rzedstaw ić  s tronn ic tw o  konserw atyw ne  w  ną j- 
gorszem  św ietle, bo o to  w łaściw ie rozchodziło 
się reżyserom . P . A sn y k  i N . R e form a  (jak  owi 
reżyserow ie) rozum ieli (boć n ie  dzisiejsi) i w ie
dzieli dobrze z g ó ry , że ta  d ep u tacy a , to  ty lk o  
czcza dem onstracya, że a n i K oło  polskie, an i

I n aw et naczeln ik  socyalistów  w iedeńsk ich  Kro- 
naw etłer, k tó rego  h u r y e r  lw ow ski c iąg le pod 
niebiosa wynosił, a w N rze  337 (r. 1889) w rze

kom ą dem okracyę po lską  do łączen ia  się z 
„centralnem T ow arzystw em  dem okra tycznem “ go
rąco  zachęcał, n ie  zajm ą się sk a rg ą  s tu d en ck ą  
n a  profesorów , k tó ry ch  je d y n ą  w iną  było  to. 
że przeciw  szerzącem u się socyalizm ow i, ta jne j 
ag itacy i i o rgau izacy i z obow iązku narodow ego 
i profesorskiego stanow czo w ystąp ili. A le cóż 
to  szkodzi s tuden tów  łudz ić , dem onstraoyę 
przedłużać, do n :ej pod judzać , K oło  polskie 
w  oczach s tuden tów  poniżyć, a  n a  T arnow skim  
się zem ścić? P isze  się te d y  w N. Reform ie  
N rze  29 '1890 r.), że d ep u tacy a  żąda  w Y ied n iu  
od K o ła  polskiego in terpelaoy i w R adzie  p>ań- 
stw a. „W ątp ić  w szakże należy  (słow a N. R e 
fo r m y )  czy  w iększość (K oła) ośw iadczy się za 
in te rp e laey ą  po w yjaśn ien iach , ja k ie  praw dopo
dobnie  o trzym a w tej sp raw ie  od hr. T a rn o w 
skiego (k tó ry  tam  b a w i)“ . M łodzież postępu je  
„taktowni'*, a le  „czy ew en tua lna  odm ow a ze 
s trony  K oła po lsk iego  by łaby  zakończen iem  po
słann ic tw a d ep u tacy i studen tów  w  W iedn iu , to 
w cale in n a  rzecz". Czy K oło polskie, m ające 
w  sw em  łonie profesorów  w szechn icy  k rak o w 
skiej, potrzebow ało  jak ich k o lw iek  w yjaśn ień  od 
h r. T arnow skiego  w  spraw ie, k tó rą  z gazet 
i w łasnego  prześw iadczen ia  od daw na znało? 
O czyw iście nie. C zy Koł<> potrzebow ało  tak ich  
w yjaśnień  od h r . T arnow sk iego , k tó ry  w tedy  
tak że  w W ied n iu  baw ił, w y słan y  przez R adę 
szkolną do a n k ie ty  szkolnej obradu jącej pod 
p rzew odnictw em  m in is tra  o św ia ty ?  W iadom o, 
że nie. bo zam iast insynuacy i, N . R eform a  ze 
skw apliw ością  b y łab y  uży ła  fak tu , a ona pod
suw a praw dopodobieństw o, ufając, że je j n ied o 
św iadczony czy te ln ik  w eźm ie to  za praw dę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



styumowanych delegatów, którzy pr?edataw 'sją ży
cie wiejskie Widzimy żeńców z E trendorfu, wło 
ściańskie wesele z Em enthalu, górale i góralki z 
Guggisbergu, w krótkich ubraniach, z pod k tó 
rych kolana przez słońce bardzo opalone wdzie
rają; drwali z Seftingenu. Widzimy pyszne okazy 
bydła z berneńskiego Oberlandu, potem nadcho 
dzą zażarci m epizyj ariele kozic, myśliwi z fn ter- 
laken, wioślarze z Thun, i włościanie z Oberhasli 
spieszący rad. śnie spiawając na chrzest pierwo
rodnego do pobliskiego kościółka.

Na koniec kanton Ju ra  dał nam przepiękne 
w idow isko: na tryumialnyra wozie obok górskich 
duchów, święty Irnier pustelnik, otoczony uroczenii 
niewiastami, kióre przedstawiały geniusz zegar- 
mistrzoatwa, rozsyłający na wszystkie strony św ia
ta produkta kantonu.

Na samym końcu , jechał w silnej żelaznej 
klatce niedźwiedź (herb miasta). Pochód ten za
kończył uroczystości berneńskie. W zięło w nim 
udział przeszło 1200 osób, 250 k nno Z .yteczneru 
byłoby dodawać, że ogromnie silne wrażenie zro
biła ta  masa przesuwających się postaci histo
rycznych, oddanych nad wyraz wiernie. Bogactwo 
kostyumów niesłychane, wszystkie w najdrobniej
szych nawet szczegółach ściśle stylowe. W ielką, 
niespożytą zasługę mają organizatorowie, którzy 
dali myśl do tego pochodu. Oddał on dawne 
świetne czasy, bogactwa, potęgi Berna, a równo
cześnie odźwierciedlił ówczesne ogólno-europejskie 
czasy, przy omniał mi, że nasze polskie miesz 
czaństwo ówczesne w niczem zagranicznemu nie 
ustępowało. Zachwycił też p o c tó J  ten zebranych, 
którzy z całem wytężeniem oglądali przesuwające 
się postacie pochodu, me wiedząc, że równocze
śnie, niejako za plecyma, inny, lecz straszny, gro
źny odbywa się pochód Niesiono w tym samym 
czasie do pobliskiego szpitalu miejskiego pobite, 
zgruchotane, zmiażdżone resztki o fiir straszmy 
katustr fy kolejowej pod Z o llik .f n, k tóra się zda
rzyła również 17 września o dwie gadzim  prz-ed 
rozpoczęciem pochodu. Nie rozgłoszono jednak t  j 
katastrofy w Bernie, by nie psuć tą  straszną wia
domością końca pam iętn ‘g ',  w ie lk eg j i sławnego 
a niezatartego w pamięci obchodu historyczno-na- 
rodowego siedmiu: e t-lefniej rocznicy założeń a sto
licy zjednoczonej Szwajcaryi.

Kayimitry P r y y b y s ł . ivski

Kongres socyalistów.
Bruksela 27 sierpn i:.

Skończył się nareszcie między narodowy kon
gres socyalistyczny. Z obrad i uchwał jego trudno 
dopatrzeć się tego charakteru , jaki ten kongres 
nadać sobie zamierzył. Irzedewszyctkiem  niepo
dobna nie zauważyć, iż żaden z delegatów nie 
wypowiedział myśli nowej, nie wystąpił z wnio
skiem, któregoby już  kiedyś nie poruszano przed
tem. Uchwały kougreiu wszy tk ie bez wyjątku 
należą d o k a ttg o ry i tych życzeń, k tóre ż do znu
dzenia omawiano na wszystkich poprzednich naro
dowych i nrędzynarodowych kongresach rebotui 
czych Nic zresztą ła tw ie j-zeg 1, jak wystąpić z 
frazesem „W alka ze w s/ystkiem i stronnictwami 
burżuazyi*, ale o wiele zapewne trudniej p* dać 
środki, któremi możnaby wy tępić ię zn enawirŁoną 
ale bądź co bądź potężną burżuazyę. A właśnie 
długi szereg mówców, którzy na konerr-ie  b ru 
kselskim per longum et lutum  popisywali się kwi - 
cistością stylu, o tym najważniejszym pur.kfie — o 
wynalezieniu skutecznej broni przeciw tej burżu 
azyi — zapom niał z kretesem  W prawdzie mó
wiono coś n» ten tem at, a nawet kongres powziął 
w tym względzie stanowczą uchwałę, a mianowicie 
postanowiono zjednoczenie wszystkich ja rty j robo 
tn :czych na świecie, jak jednakże ta  piękna myśl 
wygląda w rzeczywistości, pr*r kon ło  nas nieba 
wem ściślejsze posiedzenie ded ;a'ów  francuskich.

Celem tego posiedzenia było zbliżenie ku 
sobie blaukistów, possibilistów i innych frak c 'j 
socyalnej demokracyi francuskiej; tymczasem w 
ciągu rozpraw delegaci Questlc, Va lUnt. Allen a- 
ne i Duroay, zastępcy poszczególnych frak. yj 
francuskich, napadli na siebie w tak  gwałtowny 
Sposób, że wszelkie możliwe porozumienie się 
musiało być stanowczo wykluczone. W łonie 
przedstawicieli angiel kich związków panują u-ta- 
wiczne rozterki, tak, że co chw la grozili o ti 
wycofaniem się z Longresu. Woł-ec tegu cóż zna 
czyło uroczyste zapewnienie Bebla że niemiecka 
partya socyalno-demokratyczna jest obrażam ni
czem niezamą. onej jednomyślności i zgody, tern 
bardziej, że n.e rozumiemy w prost, z jakiej rac ji 
Bobel p m ioął milczeniem zn-.ną narodową frak- 
cyę Vollmarską i nie muiej > min> tu rii berliński, 
wytwarzający opozyryę w łonie niemieckich so 
cyalistów. Z wszystkich tych przemówień i uchwał 
pokazuje się teraz jasno, że napróżno oczekiwał

3> H O M O  N 0 V U S
N O W E L A .

(Dokończenie.)
N udzift mnie opowiadauie J u 'k a ; raziły mię 

jego śmiech głośny i rubaszne wyrazy zwracające 
uwagę sąsiadów. Zdziwionem okiem pat.żyłom  na 
te  ściany, okopcone tytoniowym d mcm, na tę nie 
woskowaną posadzkę, na te marmurowe stoły, nie- 
zaścielone obrusem , na tę  bibułę, k tó rą  nam za 
m iast serw et podano, na migotl.we światło gazo
wych płomieni. W szystko to było mi dobrze zna- 
nem, a jednak dziwiło mnie i niepokoiło zarazem, 
odbierając mi swobodę. Jak  można zm.jd wać przy
jemność wśród tego gwaru obcych ludzi i wysia
dywać długie godziny przy nicnakryt?m  stole, p. d 
okiem ciekawych, wśród obojętnego otoczenia, tak, 
jak  to zwykł czynić Ju ', k, tflk, jak ja to dawniej 
czyniłem ? Na myśl mi przyszła moja jadalnia z 
dębowym kredensem , i mój stół, śnieżną nakryty 
bielizną, i stojące na nim karafki, pełne czystej, 
źródlanej wody, i ta  cisza zachęcająca do poufnych 
rozmów, która nas zwykła otaczać, gdy do obiadu 
z żoną siadamy oboje.

Mimo tych wrażeń, zniechęcających mnie d.i 
tego życia, k tóre tu wrzało dokoła mnie, a któ
rego przedstawicielem był Julek, trwałem jednak
że w zamiarze odświeżenia mych wspomnień. Roz
mowa z mym towarzyszem przekonała innie, jak 
wielkiemu przeobrażeniu uległy im je upodobania, 
wytwarzając ze mnie jak gdyby odmienną istotę. 
Stałem  się wybredniejszym wykwintniejszym czło
wiekiem. Pomiędzy mną a przeszłością moją otwo
rzyła się przepaść nieprzebyta. Zdawało mi &ię) 
że to nie ja  przeżyłem ją. lecz chyba ktoś inny, 
i że ją  znam tylko z opowiadania.

W ięc kiedy Julek, pragnąc mnie rozruszać, 
podniósł myśl. byśmy się udali tam, „gdzie wese
lej,* przyklasnąłem  temu zamiarowi Chciałem do
świadczyć tych wrażeń, k tóre mnie niegdyś upa
ja ły , a których pamięć rysowała się w moim umy-

by kto i kichś konkretnych przyczynków do roz 
wiązania kwesty i robo niczej ze strony kongresu. 
Jedynym rozuhati m jego będzie może ściślejsze 
złączenie się i pewne zb'iżenie europejskich stron
nictw robotniczych. Różnice jednak w stosunkach 
poszczególny* h krajów są tak  wielkie, że wspó) 
ność interesów partji robotniczej w pełnem zna
czeniu tego słowa, je s t dzisiaj wprost niepodo 
bień-tw em . W tem też leży rękojm ia pokojowa 
dla dzisiejszego ustroju społecznego.

Z E S I n r o r L i l s t S L .
Lwów 31 Bierpnia.

Dar. Gminie Konin, w powiecie żółkiewskim, 
darował Cesarz 100 złr., na bndowę szkoły.

Marszałek krajowy, Eustachy ks. Sauguszko, 
wyjechał z Zakopanego do majątkn swego Gnmniska, 
pod Tarnowem.

Mianowania. M inister oświaty zomianowal za
stępcę nauczyciela w gimnazjum św. Jacka w Kra
kowie, Franciszka Vogla, rzeczywistym nauczycielem 
w gimnazyum w Jaroslav.in; zastępcę nauczyciela 
w gimnazjom akademiekiem we Lwowie, Emila Kor- 
dasiewieza, rzeczywistym nauczycielem w gimnazyum 
w R zeszow ie; zastępcę nauczyciela w gimnazyum 
Francisz a Józc-fa we Lw owie, Stan sława Romań
skiego, rzeczywistym nauczycielem w gimnazynm w 
S try ju ; zastępcę nauczyciela w gimoazj um św. Anny 
w K rakow ie, Franciszka Chowańca, rzeczywistym 
nauczycielem w gimnazjum w Jarosławiu ; kanclerza 
biskupiego w P, zem yślu, ks. Bronisława ‘Karakul- 
skiego , rzeczywistym nanczycieleu. religji w gimna
zjum  w Drohobyczu; dalej naduł pusady nauczyciel
skie: 1) w szkole realuej lwowskiej Romualdowi Bo- 
binowi, p ro f serowi gimnazj um w Jarosia iu ; 2) 
w gimnazyum Franciszka Józefa we Lw owie, drowi 
Józefowi Lienbachow i, rzeczywistemu nauczycielowi 
gimnazynm w Jarosław iu; 3) w IV gimnazyum we 
Lwowie, Józefowi Słotwińskiemu profesorowi.gim na- 
zj um w Sanokn.

Rada szkolna krajow a zamianowała Józefa Gry- 
zieekiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Po 
ró żu ; Pawła Cbnderskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Hlibowie; Leona Dąbrowskiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Horodniey,- 
Rozalię BlaBÓwnę, s ta łą  nauczycielką młodszą zawia- 
dnjącą szkolą tiljalną w Stańkowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował p rak
tykantów  sąd ,w ych: Leona Nawrockiego, Jnljana G ar
lickiego, Edmunda Romana RoBSuWBkiego, Leona Bi- 
bringa i W łodzimierza Z ygadlow icza, auskultantami 
sądowymi.

Konkurs. Krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie 
rozpisała konkurB na posadę kancelisty przy kierujących 
władzach Bkarbowych, oraz ua posadę technicznego ofi- 
cy&la dla podaikn i na posadę technicznego asystenta 
dla podz.tko od enkrn P .dacia należy wnieść w prze
ciąga 4 tygodni.

Przeniesienia. M inister oświaty przeniósł p ro 
fesorów gimna-ynm w S ry jn : Antoniego Kwiatkow
skiego i Leona Lemocha, do gimnazynm w Sanoku, 
a  nauczyciela rzeczywistego Seweryna Sokalskiego, 
z gimnazynm w Sanoku do gimnazyum w Stryja.

Z armii. Józef Hauser, major w 15 p piech., 
ntrzymal nrlop na rok jeden. Do służby czynnej po
wołany został podpornczniK Aleksander Chyliński 6z 
pułku piech. Lekarzami młodszymi zostali miano
wani dr. Samuel R ecliert, Adolf Victorin i W łady
s ław Zahoruncki w szpitaln garnizonowym w Prze
myślu, dr. Michał Olejnik w 15 p .p .  dr. Ern. Groag 
w szpitala garniz. we Lwowie i dr. Bernard Mittel- 
rcana w 80 p. p.

Honorowe obywatelstwo nadała na posiede- 
nin dnia 27 bm. rada miejska w Tarnobrzegn staro
ście p. Karolowi Fetterow i i naczelnikowi sądu p 
Franciszkowi Riessowi za ich szczere i serdeczne za
jęcie się dobrem m iasta

Slub. W sobotę odbył się w kościele farnym 
w Rzeszowie ślub panny Antoniny Stachównej z p 
Wojciechem Żegliekim, nauczycielem z Miechocina i 
panny Kazimiery Gontkowskiej z, p. Aleksandrem De
szczn kowskim, nanczycielem z Brodów.

Rok szkolny rozpoczyna się w szkołach Indo
wych lwowskich z dniem 1 września b. r., co podaje 
się do wiadomości ze względu na mylnie rozsiewane 
p- głoski, jakoby nanka szkolna rozpoczynała się do
piero dnia 3 bm

Z biura R .dy szkolnej okręg, miejskiej.
M. Baranowski.

W Ogródku froeblowskim p. W u. Motyczyń- 
skiej pod 1. 4 ul. Kościuszki I piętro rozpoczyua się 
jak  corocznie nauka dziatek dnia 1 września b. r.

Na żjazd członków „Ogólnego anstr. Tow. apte
karskiego*, który się odbędzie w Pradze 2 września, 
wyjechał jako delegat gremium aptekarzy Galicyi 
wschodniej p. Andrzej Kochanowski.

śle, tak jak  mgli.-ti? wspomnienie snu ; chciałem 
rzucić się w w.r tego życia, do którego tę sk n i
łem niedawno, sądząc, że w niern pełniej będę 
mógł oii-ijclmć.

*+ *
Pojechaliśmy do Bclle-vue. Jakaś przejezdna 

k pela gi - ła tam tego dnia. Sala roiła się tłumem 
żądnym u< echy, klór go gwar | rzygłu zał niemal 
dźwięki jakiegoś strnlipowskiego walca Z dymem 
pa pieronów i wyziewami jadł>; i g.rących napojów 
mię.szały się wouią peifum wykwintnych, wytwarza 
jąc mdły jakiś zapach, który spadał ua piersi nie 
zn śnom br/- mieniem.

Przy stołach siedzieli tu i owdzie mężczyźni 
z nakrytą głową, popijając kawę, koniak lub piwo, 
rozmawiając z :s< oą wesoło i wybęboiając nogą takt 
granego walca; tu i owdzie kobiety w kapeluszach 
z olbrzymiem piórami, w jedwabnych sukniach, po- 
strojone, pachnące, świecą1 e fałszywymi klejnotami, 
z oczyma po-lmaiuwauemi tuszem, z twarzami po 
kryterui różem i bielidłtm. Od stołu do stołu la
tały w yzyw ające spojrzenia, zalotne uśmiechy i nie
wybredne dowcipy.

Gdzieniegdzie oblegała płeć męska słynniejsze 
piękności. W kółka h tych wrzała na dobre roz- 
pnsana ochota Brzmiały tara głośne gwary i bez
czelne a nieszczere śm iethy, udające tylko weso
łość, której tam nie było R^zkiriznanej swobody 
n e  krępowały żadne względy, nie wdzięk tu  bowiem 
królował, ni dowcip, ni piękność, ni wesołość, jeno 
cynizm zuchwały a ludzi nie jednoczyła Bympatja, 
na szlachetniejszych pobudkach oparta, Kcz tylko 
chęć odurzenia się, nuda, żądza grubej uciechy, 
obłuda i chciwość. -

W surowem świetle gazu rozpoznałem klika 
znanych twarzy, które n.egdyś, za czasów mych 
kawalerskich hulanek, zwykł byłem w takich miej
scach zawsze spotykać. Są tedy ludzie, których 
to nie nuży, którzy mogą żyć tem życiem i znaj
dować w niem zadowolenie. Jeden z nich zbli
żył Bię do mnie, witając poufale Był to literat, 
który zakochawszy się w Zoli, od łat już dzie
sięciu włóczy się nocą po Warszawie, pod pozo-

i  Antonina Szczepańska. W  Krakowie zm arła 
w sobotę dnia 29 b. m. w 91 roku życia zacna 
polska matrona Antonina Szczepańska. Zmarła była 
żoną em. dyrektora szkół Józefa Szczepańskiego, a 
matką radzcy sądu wyższego w Krakowie Antoniego, 
starszego inżyniera i szefa stacyi kolei północnej Jó - 
zafata i znanego publicysty i prezydyalnego sek re ta
rza Banka krajów Luc. w W iednia Alfreda Szczepań
skiego. Pogrzeb odbył się dziś, w poniedziałek, o g o 
dzinie 10 rano z domu przy ulicy Szewskiej 1. 20, 
wprost na cmentarz.

Drewniany bruk. W  sobotę rozpoczęto na ulicy 
Teatralnej obok nowo wybudowanej szkoły im. Ada
ma Mickiewicza układać brnk drewniany. Kostk. 
drewniane 10 centymetrów wysokie, nasycone kreoso- 
tem, nłożone zostaną na betonie, a następnie zalane 
asfaltem. Robotami kieruje inżynier miejski, p. K a
miński. Bruki podonae w wielkicn miastach europej
skich zostały jnż od dawna zaprowadzone i uznane 
za bardzo praktyczne

W sprawie epidemii tyfusowej odbył magi
stra t przy współudziale wszystkich lekarzy miejskich 
i komisarzy dzielnic w niedzielę. (30 bm.) nadzwy
czajne posiedzenie, na którem uchwalono oprócz u- 
skutecznionych już zai/.ądzeu:

a) przeprowadzić jak  najściślejszą rewizyę wszy
stkich domów w mieście Lwowie i wydać natych
miast stosowne zarządzenie ceiem uchylenia spostrze
żonych nieporządków i nieczystości, a winnych pocią
gać do snrowej odpowiedzialności.

b) zarządzić wyczyszczenie wszystkich studzien 
tak publicznych jak  i pryw atnych;

c) zido:yć jak  najspieszniej szpital epidemiczny,
W p rku d a Jordana w K akowie odbyło 

się w niedzielę uroczyste zakończenie zabaw codzien
nych młodzieży szkolnej.

Wieliczka, z  okazyi zjazdu w Krakowie człon
ków Związkn notaryuszów monarchii ausfr.-węg. urzą
dza się we wtorek dnia 8 w rześnia b. r. rwiedzenio 
kopalń wielickich, z którego czysty dochód przezna
czony jest dla biednych tu t ,  zostających pod opieką 
Towarzystwa św. Wincentego ii Paulo.

W tym celn będzie kopalnia rzęsiście oświetlo
ną, a nadto urozmaić j pobyt Bzan. publiczności w ko
palni ognie sztuczne i jazda piekielna.

Biletów wcześniej nabyć można wyłącznie w 
Krakowie w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Ry
nek linia A— B), oraz w 'Wieliczce przy kasie.

Cena biletu dla jednej osoby 2 zł. 50 ct bez 
zjazdu i wyjazdn machiną parową Bilet dla jednej 
osoby ze zjazdem i w jjazdem  machiną parową 2 zł. 
dO ct Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o go
dzinie 1 i o godzinie 11j.2 po południu.

Pociąg osobowy odchodzi z Kiakowa dc W ie
liczki o godzinie 11 min. 15 przed połndniStn, a
z W ieliczki do Krakowa o godziuie (i min. 55 wie
czorem.

Przewodnik ilnstrowany kopalni można nabyć 
przy zaknpnie biletów. —  Ks Franci \e k  Sikora, 
wiceprezes Tow. św. Wiuceu ego :l Panlo.

Nieporządki W mieście z  miasta otrzymujemy 
list następujący.

„Szanowna Redakcyi! Nieporządki w mieście 
mogą niestety stanowić sta łą rubrykę, gdyż z pewno
ścią nie ma pod słoń era miasta, któreby mniej dbało 
o zdrowie i życie swych mieszkańców, jak  Lwów.

„Policya sanitarna nie jeBt lu wcale wykonywana 
a ciągłe skargi i utyskiwania są głosem wołającego 
na paszczy. Pisaliście o nieporządkach na Łyczako
wie, na S'ryjBkiem, na Gródeckiem, w nlicy Hali
ckiej, nawet mieszkańcy nlicy Krasickich skarżą się 
na nieporządki; z kolei i ja  może po raz dziesiąty 
zwracam się do świetnego M agistratu, by zechciał się 
zaopiekować realnośJam i położonemi w śródmieścia: 
domami pod I. 4 nlica Hetmańska i 1. 8 plac Ma- 
ryaoki W roka zesAym zmaszono właściciela tych 
olbrzymich dwóch domów przechodnich, iż nregulowal 
jako tako wychodki walące się, obecnie trzebaby go 
przynaglić, ażeby utrzymywał porządek w kam ieni
cach tych

W  domach tych znajduje się fabryka czckola 
dy, cukiernia, sklep korzenny; otóż rozmaite odpadki 
nagromadzone w śmieciarce gniją swobodnie tygo
dniami wydając zabójcze odory, nikt się jednak nie 
troszczy o wywóz tych śmieci i nie zważa, że trnjące 
wyziewy wdychają setki ludzi mieszkających w tych 
domach, lnb przechodzących przez nie

Od tygodnia śmieciarka w domach tyeh prze 
pełniona, nieprzjjmnje dalszego m atcryału zabójczego, 
natomiast w około niej piętrzą się góry narzucanych 
d.ilej śmieci, wygrzewanych skwarem sierpniowego 
słońca. O śmiecie te  nikt się nie troszczy Dopiero 
gdy wybnclmie tyfus lab inna choroba w tem miej
scu, ko tiisya sanitarna zbada i „kon itatnjc przyczyny 
epidemii1'.

Oprócz powyższego pisma otrzymaliśmy list ze 
skargą na wielkie nieporządki, jakie panują na u lii y 
Kochanowskiego. Leżą tum na środka nlicy całe 
knpy śmieci i przeróżnych odpadków, które
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rem zbierania „raaterjałów 11 do jakiejś społecznej 
powieści.

— Jużeś pan ukończył swe nat.;iralistyczne stn- 
dja ? zapytałem.

— Nie — odparł zaehrypłpm głosem. — Ale 
mara fu kilka ciekawych „dokumentów".,. Mam 
tu dwóch paniczów: m łokosy; jeden  n.a dw a
dzieścia jedi n. drugi dzi-w iętnaście la t ..  P i
jemy tu z facetkami szam pana pod oknem 
przy stoliku — dodał ze znaczącym uśmiechem.

Byłby dłużej jeszcze ze raną rozmawiał, ale 
mnie Julek  pociągnął do stolika, przy którym 
siedziały dwie młode, wystrojone kobiety. Były 
to jego znajom e; mówił im „ ty“ i one mówiły 
mu „tv" nawzajem.

Jedną z nich przedstaw ił rai, jako swoją 
niewolni ę ;  tak  zwykle był nazywać modelki, k tó 
re mu pozowały. Drugą oddał mnie w opiekę, 
mówiąc, ze ze wsi przyjeżdżam, że tam zaśnie
działem i że mnie powinna rozruszać Spojrzała 
na mnie ciekawemi oczyma, uśmir chsjąc się za
bójczo, ale spojrzenie jej i uśmiech spłynęły po 
mnie, nie poruszywszy mnie wcale.

Miałem co innego na myśli. Jaskraw e świa
tła  gazu, w którem widniały pomalowane kobiet 
twarze i brutalną jakąś wesołością tcbnące męż
czyzn uśmiechy, gryzło mnie w oczy jak gdyby 
piasek. Nie mogłem znaleźć oddechu dla piersi w 
tej zaduszę. Wrzawliwy gwar rozmów hałaśliwych 
i głośne śmiechy wpadały nai do uszu i wprawia
ły głowę moją w zawrót pijany.

O kilka kroków od nas, nad stolikiem, na- 
wpół przegięty, z rozognioną wypitym napojem 
twarzą, ze zwróconomi w stronę muzyki iskrzą- 
cemi oczyma, wrzeszczał na całe gardło jak iś pod
chmielony mężczyzna: „Rakoczy | Rakoczy!" —
domagając się, aby mu zagrano.

Zdziwionem okiem wodząc po sali, zwróci
łem  je  w stronę okna i spostrzegłem  bladą, wy- 
pełzłą twarz niedoszłego naturalistycznego pisr.rzn, 
wykrzywioną wstrętnym uśmiechem i senne, roz
marzone trunkiem  lica młodych, „naturalistycz- 
nych dokumentów , wchodzących w świat pod o 
pieką tego przeżytego m entora. I  przyszła mi na

nie wywożone, nigdy nie’ desiufekcyonowanc szkodli
wymi wyziewami zatrnwają na okćt powietrze.

Na wielki nieporządek w kamienicach skar żą się 
mieszkańcy domu pod 1. 58 przy nlicy Sykstuskiej, 
gdzie kanał je s t od kilku tygodni już zatkany, a 
wszelkie nieczystośii nie mogąc odpływać, napełniają 
powietrze miazmatami i nicprzyjemnemi wyziewami.

M ieizkańcy ulicy Blacharskiej znów uskarżają 
się, iż woda w studni znajdującej się onok domu pod 
1. 1 nie je s t do użycia. Rury doprowadzające wodę 
do stadni przechodzą obok kloak i nadają całej wo 
dzie bardzo nieprzyjemny odor. Mieszkańcy ulicy 
Blacharskiej upraszają przeto m agistrat, aby kazał 
wodę tę z ladać czy je st ona zdrowa do picia, bo 
gdy pozostanie tak niedobrą i cncnuącą jak  jest 
teraz, to z pewnością stanie się przyczyną wielu 
chorób.

Znani artyści malarze pp. S tanisław  Reichan 
i Teodor Axentowicz przebywający Btale w Paryżu 
przybyli do naszego miasta.

Protomedyk dr. Józef M erna„wicz powrócił z 
Londynu, gdzie brał udział w obradach kongresu dla 
hygieny i demografii, do Lwov\a i objął urzędowanie.

P. Franciszkowi Majchrowiczowi, doktorowi 
filozofii , profesorowi gimnazynm s'anislawowskiego, 
udzielił pan minister oświaty urlopu na rok jeden, 
celem nłatv lenia mu odbycia nn uniwersytetach za
granicznych dalszjcli stndyów z zakr -u pedago
giki i dydaktyki i zwiedzenia wzorowych zakładów 
naukowych.

„Towarzystwo wzajemnej pomocy budowy 
domów", o którem zrobiliśmy już wzmiankę przed 
kilku dniami, ukonstytuowało się wczoraj

W skład rady nadzorczej weszli pp Marceli 
Szydłowski jako prezes, Ludwik Głowacki jako za 
stępca prezesa i pp. Józef Urban ( ekretarz) Jan 
Czijior i Leon Kośniorski.

Do dyrekcyi wybrani zostali pp. Dyonizy Ko- 
śuierski i Antoni Sochaniewicz.

Binro Towarzystwa znajduje się we Lwowie 
ulica Akademicka 1. 2. Oprócz tego założyło Towa
rzystwo ageneye w Krakowie, Tarnopola i Przem yśla

Towarzystwo zatem już jest — czekamy teraz 
na domy. O y tylko były dobre i tanie Pożyte
czność towarzystwa tego wtedy dopiero będziemy 
mogli należycie ocenić, g.iy zobaczymy pierwszy dom 
przez nie zbudowany —  do tego zaś c;asn ograni
czyć się musimy na obwieszczeniu fu ki u, że powstało 
i istnieje.

Ze szkoły przemysłowo-handlowej Z dniem
] wr eśma i891 rozpoczyna się nauka w miejskiej 
szkole przemysłowo-handlowej, składającej się: z od
działu ogólnego dwnklasowego i z oddziału han
dlowego.

W arunki przyjęcia: do szkoły przemysłowo-
ha: dlowfj mogą być przyjęe.i uczniowie, którzy: 
a) ukończyli z dobrym postępem klasę drugą kursn 
nauki dopełniającej przy jednej z lwowskich szkół 
miejskich; b) wykażą się śniadeciwem z ukończonej 
klasy diugiej szkoły średniej; c) wykażą na podsta
wie egzaminu wstępnego przygotowania- odpowiadają
ce warunkowi ad a). Nanka w odd-iale ogólnym 
odbywać Bię będzie w niedzielę i święta w godzi
nach porannych, a w dnie powszednie w godzinach 
wieczornych, przez 10 godzin tygodniowo. Rozkład 
nauk i podział godzin podany będzie do wiadomości 
uczniów Nanka je s t bezpłatną Zapisy i egzamiua 
odbywać się będą od dnia 1 września począwszy w 
dnie powszednie od godziny 7 —  9 wieczorem, zaś 
w świąteczne od godziny 9 —■ 1 przed południem, 
w Kancelaryi D yrekcji na 111 piętrze gmachu ratu
szowego (strona jiółnocna).

Śmierć skutkiem wodowstrętu Ze Złoczo- 
wskiego donoszą: Syn ogólnie sranowanego w okolicy 
naszej obywatela pana M. z R. pokąsany zost ł 
przed dwoma mie-iącami przez psa wściekłego. Ojciec 
chcąc oi alić go od sira  ;znej śmierci, wyjechał z 
nim do zakładn dr. Babcscha, w Bnkareszcie, gdzie 
też pokąsany młodzieniec poddać się musiał karacyi 
paitenrow skiej. Po cztcru tygodniach oświadczył 
dr Babescb, iż pacyent jest zdrów kompletnie i że 
niebezpieczeństwo zostało z iżegnane. Niestety jednak 
zapewnieuia te okazały się płonne. Trzeciego dnia 
po powrocie do domu c-hnroba wodow-itcętu wybuchła 
z c.iłą gwałtownością i nieszczęśliwy chłopak umarł 
wśród strasznych męczarni. W ypadek wywołał po
wszechne współczucie w okolic;, w k tó r-j jak  
wspomnieliśmy, pun M. cieszy się ogólną sympatyą.

Subwencye na drogi powiatowe i gminne.
W ydział krajowy udzielił dalszych snbwencyj w rokn 
bieżącym na łiuduwę dróg wydziałowi powiatowemu 
w Jaworowie kwotę 3000 złr na budow ę drogi gmin
nej Jaworów-Sądowa Wisznia, wydziałowi pow w 
Limanowej kwotę 3 00 złr. ua budowę drogi gmin
nej Krasuo-Tym bark; wydziałowi powiatowemu w Ko
łomyi kwotę 2 ( 0  złr. na budowę drogi powiatonej 
Kołomyja-Oberty i; wydziałowi powi:Oowomn w Kro 
śnie kwotę 1800 złr. na budowę drogi prowadzącej

— n w a a B a n — — M a a n a m — i

myśl młocarnia, której się niedawno temu przy
patrywałem z tęsknotą, a d1’ której porówny
wałem to balaśliw.-, bezmyślne żyele, chwytające 
ludzi trybami zwodniczych nadziei, pragnieniem 
uciech, które pozostawiają tylko niesmak po s j - 
bie, kruszące ich potem, wy lakujące z nich zdro
we ziarna i odrzucające ich, jako słomę i plewę 
jałową.

A jednak tem życiem żyłem i ja  n iegdyś; 
wystarczało mi ono, nawet darzyło mnie upoje
niem, które mi się wydawało rozkoszą. Widzę 
siebie powracającego wczesnym rankiem do domu, 
w pośród budzącej 8 ę dopiero ze snu Warszawy. 
Świt różowieje za ledw ie; na ulicach leży mrok 
jeszcze i atram entow e cienie rozpościerają się w 
muiów załomach. Chyłkiem, milczkiem, trwożliwie 
omija mnie jakiś kot obdrapany, powracający z 
nocnej wyciec/ki.

Jak iś spóźniony pijak, widząc krok mój 
chwiejny, zbliża się poufale do mnie i zawiązu
je  rozmowę, ośmielony tożsamością położenia, w 
jakiem  się znajdujemy. Ludzie, spieszący na targ  
lub do roboty, przjip a tro ją  ini się z pogardli- 
wem zdziwieniem a ja  idę senny, chory, pe
łen niesmaku, czujący w sobie bezdenną jakąś 
próżnię, zawstydzony, zły na cały śm a t i na 
siebie.

* **

— Rozru3zaj-że go Hela — zawołał Julek, k tó 
ry dotychczas mnie wyręczał w rozmowip, spo
strzegłszy nagle moje osłupienie.

— Cóż ja  poradzę • odparła śmiejąc się zu- 
gadniona — Mówię do pana, nie s ły szy ; trą 
cam go nogą. nie czuje.... Zapewne wraca z 
Powązek i był z jakimś nieboszczykiem na 
śniadaniu.

—  Ha, ha, ha!  — zaśmiał się Julek. — A to 
ci do c ię ła .. No, ruszaj-że się gadaj I.,., Cóż tak 
siedzisz, jak mruk, wśród naszej kompanji .. 
Zmieniłeś . ię zmieniłeś nieboże — dodał, wi
dząc, że napomnienia jego n e  robią żadnego 
skutku.

Tak jest, zmieniłem s ię l Fizjolog]a ma słu-

od gościńca rządowego do zakładu kąpielowego w 
Iwoniczu; wydziałowi powiatowemu w Nowym T arga 
kwotę 68 ) złr. na budowę drogi Nowy Targ  Cha
bówka; wydziałowi powiatowemu w Brodach kwotę 
2000 złr. na budowę drogi gminnej Podkam ień-Pie- 
niaki-Łukawiec; wydziałowi powiatowemu w Wadowi
cach i Myślenicach po 500 złr. na budowę drogi 
gminnej Zembrzyce-Biertowice; wydziałowi powiato
wemu w Skalacie kwotę 4 |!00 złr. na budowę drogi 
gminnej Grzymalów-Sorocko-Trembowla; wydziałowi 
powiatowemu w Złoczowie kwotę 523 złr 15 ct. 
tytułem reszty zasiłku na bndowę drogi powiatowej 
Krosno RnBiłów; wydziałowi powiatowemu w Bucza- 
czu kwotę 20'J0 złr na bndowę drogi gminnej Ko- 
rościaty n-Zadarów-Uście zielone; wydziałowi powiato
wemu w Radkach kwotę 2500 złr. na budowę drogi 
powiatowej Rudki-Sądowa-Wisznia; oraz przyrzeezono 
udzielić wydziałowi powiatowemu w Tarnobrzegn po
życzkę w kwocie 5000 złr. na dalszą bndowę drogi 
z Zaleszan do Radomyśla.

Zabójstwo. Dnia 22 sierpnia b. r. szeregowiec 
59 bataljonn obrony krajowej Antoni Sawczak, pusz
czony z Przemyśla na 24-godainny nrlop do Smol- 
niey, wszczął w karczmie tamtejszej bójkę z włościa
nami , Stefanem Maszczakiem i Dańkiem Lurywcza- 
kiein k tóriy  go z grzeczności na swej furze ze Sta- 
rzawy do Sraoleicy zawieźli. W ciągu kłótni aobyt 
z p.chwy bagnet i pchnął nim Stefana Maszczaka, 
ojca trojga dzieci, w brzuch, i ak a le iz jł go tak  sil
nie , iż ni szczęśliwemu zadaną raną je lita  na ze
wnątrz się wydobyły —  i mimo pumocy lekarskiej 
przebity w okropnych mękach nazajutrz umarł. Za
bójcę odstawiono do właści ej władzy wojskowej.

0 strasznym wypadku doaos-ą z Brodów: 
Oto dnia 25 bra , o god -inie'‘si idmej wieczorem, na 
tamtejszym dw orca, podczas zeitawiuaia („szybo
wania") wagonów, spadł pod wozy robotnik Michał 
Horpeniulc rodem z Folwarków małych , 20 lat li
czący, pod koła wagonów, które zgruchouały mu le
wą rękę i nogę. Nieszczęśliwy Jeżał przeszło p ó łg o 
dziny, nim go odniesiono lektyką do szpitala, gdzie 
po kilka godzinach wyzionął docha. Śledztwo sądowe 
jest w toku.

Waika z lichwą w Rosyi. B i Ą  Wied. piszą: 
„Wobec nadm irrnego rozwoju lichwy w iniaBt&cb- oraz 
wsiach, ministerstwa spraw wewnętrznych oraz spraw ie
dliwości opracowały wspólnie projekt przepisów, dotyczą
cych lichwiarzy. Stosownie do wzmiankowanego proje
ktu przeciw osobom, zajmującym się pożyczaniem kapi
tału  na wysokie procenty, mogą być przedsiębra e 
środki sądowe oraz administracyjno - policyjne. Ści
ganie sądowe liehwi irzy prowadzić będą prokurato
rzy eądów okręgowych na zaBadzie protokołów poli
cyjnych, sporządzonych skutkiem Bkarg prywatnych 
i stwierdzonych w drodze sądowej lab innej. Władze 
administracyjne mają prawo usuwać lichwiarzy z 
miejsca ich stałego zamieszkania i oddawać pod nad
zór po licji do lat trzech. Jeżeli pożj'czka na wysoki 
procent, dana była przez wierzyciela świadomie w wa
runkach nadmiernie ciężkich dla dłużnika, winny pod
lega karze więzienia od czterech miesięej’ do rokn i 
czterech miesięcy. Jeżeli winny, zajmując się poży
czaniem kapitała, u k r jł wysokość procentów zapomocą 
włączenia ich do Bumy, wykazanej na dokumencie 
lub w inny jakikolwiek sposób, wówczas podlega ka
rze więzienia do 1 rokn i 6 miesięcy Jeżeli lich
wiarz, mając w liczbie swych klientów niepełnole
tnich lub prawnie niezdolnych do zawierania podo
bnych tranzakcyj, nakłaniać ich będzie do podpisy 
wania weksli na procent lichwiarski itd. wówczas 
winny podlegać ma karze oddania do ro t aresztanc- 
kich, po pozbawienia wczelkich praw stsnn, na okres 
czasu odpowiedni do okoliczaości obciążających lnb 
łagodzących winę lub zesłania do* mniej odległych 
miejscowości Syberyi. Za procent nielichwiarBki 
nważauy będzie procent, nie przewyższający dziesią
tej części kapitału rocznie".

Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę po godzi
nie 9 przed południem zatrudniony był Michał Hry- 
niszyn, dozorca domu pod 1. 1 przy ul. Koruiaktów, 
wraz ze swą żoną, spr fac iem  w pomies kania tam
tejszego lokatora, dra K. W nieobecności jego, n- 
aiadł Hrjnrszyn ua fotela przed binrkUm, wydobył 
z  szuflady biurka rewolwer, a nie wiedząc, że jest 
nabity, skierował lufę ku swojej' głowie, strasząc żęnę, 
że się zastrzeli. W tejże chwili rozległ się odgłos 
strzału, a kula przeszyła nieszczęśliwemu podniebie
nie i ugrzęzła w mózgn, powodując bezzwłoczną 
śmierć iłryniszyn liczył dopiero 25 lat i pozostawił 
dwoje drobnych dziatek

Samobójstwo. Strażak ogniowy miejski Leon 
Bokaezyński, powołany do ćwiczeń wojskowych, a ja 
ko chory odstawiouy do szpitaln w domn inwalidów, 
odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu onegdaj 
o godz. 4 po południn Mot.ywa targnięcia się na 
życie nie znane.

Gwałtowny wybuch gazów nastąpił dn a 27
b. ni. w kopilui nafty w Potoku pod Krosnem. Jeden 
z szybów wierconych obecnie, wyrzucił z siebie nagle

szność, twierdząc, że nieustanuej ulegamy prze
mianie Nie ma we ranie jednego nprwu, jed m j 
kropli krwi z dawnego człowieka Ten jigomośc 
wracający wczesnym rankiem z nocnej hulanki, 
którego widzę, skutkiem jeduej z tych halucyna'- 
cyj, opisywanych przez Hoffmanna lub Poego to 
nie jm, to kto inny. Jest  wprawdzie całkiem do 
mnie podobny, ma wzrost mój, chód i wejrzenie, 
tworząc niejako drugie moje „Ja", oderwane cał
kiem odemnie, ale ja go nie rozumiem już dzi
siaj. bo nas dzieli cały świat umiłowań i wstrę
tów Dzisiaj spojrzałem w twarz temu upiorowi i 
pochowałem go ostatecznie.

Już ranie nie będzie więcej prześladował, ni 
kusił wspomnieniami, które nie do mnie, lecz do 
niego tylko należą.

Pod wpływem tych myśli, pożegnałem skwa 
pliwie Ju lka , który prośbą, to znów drwinami, 
chciał mnie gwałtem zatrzymać, i uciekłem do 
hotelu pełen skruchy rzewnej, pełen tkliwości d li 
mojej m ałej, śniącej tam może o mnie w tej 
chwili.

Nazajutrz joszedłem do kąpieli i przywdzia
łem inne suknie, aby do mego cichegi domku nie 
wnieść nic z tego, czem dnia poprzedniego oddj - 
chałem Śmiejcie się ze mnie i z mego lęku, ale 
mi pilno było odżegnać się od trapiącego 'mnio 
dotychczas upiora. Najbliższym pociągiem wyje
chałem do domu, a kiedym wsiadł do powozu i 
ujrzał się w pośród ciszy pól pod błękitnym nie
ba uśmiechem, odetchnąłem pełną piersią, rad że 
się pozbyłem zmory, która mnie cisnęła. Na ople
cionej bluszczem werandzie naszego domku ocze
kiwała mnie moja mała z dzieckirm naszem ua 
ręku. Przycisnąłem ją do serca rozrzewniony 
szczęśliwy, tak jak  żeglarz, który powraca z d łu
giej a niebezpiecznej podróży.

Ani się domyślała powodu mego wzruszenia, 
a ja go jej nie objawiłem i nigdy nie objawię. 
Niechaj :żad> n cień nie mroczy nigdy jej pogodnń 
duszy.

W łodzim iery Zagórski,
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wśród ogromnego haka suche gazy, któ rc zerwały 
budkę w iertniczą. Dzięki szybkiemu zgaszeniu ognia 
pod maszyną parow ą, gazy nie zapaliły się. Z Indzi 
nikt nie poniósł szkody, z wyjątkiem jednego robot
nika, którem u spadająca deska złamała nogę. Gazy 
dobywoją się dotąd. W ładza zawiesiła dalszą pracę 
w tym szybie.

Pogrzeb śp. br. Kannego, wiceprezydenta sądu 
krajowego i prezesa kasyna miejskiego, odh jł się w 
sobotę po południu przy bardzo liczny m udziale pu
bliczności. —  W pochodzie, k tóry  otwierała Kapela 
„Harm onii“, wzięły udział z wieńcami deputacye T o
w arzystw a prawniczego, urzędników sądowych, repre
zentacje władz autonomicznych i rządowych, wielu 
radnych miejskich, adwokaci, urzędnicy banków i iu- 
stytucyj prywatnych, oraz wojskowi. Na pogrzebie był 
także namiestnik hr. Badeni, prezydent Simonowicz 
z rodziną, pułkownik Dylewski i wiele innych wybi
tnych osób.

Na wozie żałobnym, który poprzedzał karawan, 
złożono kilkadziesiąt wspaniałych wieńców, a między 
innymi od bukowińskiej izby adwokackiej, galicyjskiej 
kasy oszczędności, gremium wyższego sądu krajowego, 
Jakóbostw a Simonowiczów, Towarzystwa prawniczego, 
Izby notaryalnej lwowskiej, kasyna miejskiego, 
od rodziny, przyjaciół itd. —  Mnóstwa osób z pro- 
wincyi przybyło na ten smutny ak t, ażeby oddać 
cześć pamięci tak zaci ego obywatela, jakim był śp. 
bar. Kanne. Ciało eksportowa! czcigodny arcybiskup 
Issakowicz.

O kwadrans na siódmą stanął pochód żałobny 
na cmentarzu łyczakowskim, gdzie chór Lutni" nad 
otwartą mogiłą odśpiewał pieśń żałobną. Po odpra - 
wieniu modłów przemówił nad grobem p. Leżański, 
a po nim dr. E nrest Ti 11, który sławiąc cnoty zm ar
łego, podniósł jako najpiękniejszy rys cli arak eru nie
boszczyka jego gorące przywiązanie do ziemi polskiej, 
k tó ra  go wydała i do której wraca dziś z obczyzny, 
aby w niej spocząć na zawsze

„Kiedy przed kilku zaledwie miesiącami rzekł 
mówca zebrało się tutejsze Towarzystwo prawnicze, 
ażeby w uroczystym nastroju uczcić świetną rocznicę 
narodową 3 m aja, kiedy mąż ten w sile wieku i pelui 
władz umysłowych stanął na czele obchodu, wówczas 
nikt z nas nie przypuszczał, że po tak krótkim czasie 
opłakiwać będziemy jego zgon i że już dziś zabrakuie 
nam kierownika i przewodnika. Oby mu lekką była 
ta  ziemia, k tó rą  tak  ukochał i dla której tak skute
cznie i pięknie pracował!"

W reszcie przemówił jeszcze p. Pomianowski, 
a  zakończył temi słowy: „Z ciężkiein sercem i roz
dartą piersią rzucamy tc  grudki ziemi na twą mogiłę, 
będą ci one lekkie, bo to ziemia twoja ojczysta, zie
mia, którą ukochałeś, k tórej prawym byłeś synem, i 
ona też jako matka chętnie przyjmie cię do łona. — 
Szląc ci ostatnie pożegnanie, ze łzą w oku i modli
twą na ustach odstępujemy, pow tarzając: Cześć twej 
pamięci, a pokój twym popiołom !'

Zmarli- Ferdynand Griner, czeladuik murarski, 
zmarł tutaj w 27 r . życia.

Temperatura. Termometr 4  21° R. Baro
m etr 762°. Opada Pogoda niepewna, niebo zachmu
rzone. W czoraj był od rana niezm śny upał.

Ofiary. Na kościół M. B. w Kochawinie o trzy
maliśmy od p. W. B. z Ottynii l  złr.

Dla chorej żony szewca Ziółkowskiego przy 
nlicy Gródeckiej liczba 14 A. otrzymaliśmy od pana 
E  M. z Rzyczek 1 złr., od p. X. X. z Ostendy 10 
franków, z Kurowiec 1 złr. 20 cnt.— zebrane przez 
Blużbę pałacową w Bilince za pośrednictwem p. Ol
szewskiego 2 złr. 10 ct., od p W. M. z Ulicka Se- 
redkiewicz 2 złr. 50 c t . , od p. E . Szawtowskiej z 
Pr/ew łoki 2 złr., od p. Maryi M. ze Lwowa 1 złr., 
od X. N. M. z Bursztynu 1 złr. Razem 10 zlr. 80 
ct. i 10 franków, a z wykazanemi w poprzednim 
numerze razem 36 złr. 80 cnt. i 10 franków.

Dla chorej Agaty Ju rkow sk iej, mieszkającej 
przy ulicy Lyczakowskii j  liczba 13 w suterenach, 
otrzymaliśmy od p. H. M. z Rzyczek 1 złr., od p. 
X. X. z Ostendy 10 franków, z Kurowiec 1 zlr. 20 
cnt.— zebrane przez służbę pałacową w Bilince za po
średnictwem p. Olszewskiego 2 zlr. 10 c n t , , od p. 
W. M. z l  licka Seredkiewicz 2 zlr. 50 ct., on pani 
E . Szawłowskiej z Przewłoki 2 z l r , od p. Maryi M. 
ze Lwowa 1 z l r . , od p. Eweliny B. z Mariagriinu 
1 zlr., od p. W. S. z Koszylowiec 1 zlr., od pana 
L. Habdanka z Strychaniec 1 zlr. Razem 13 złr. 
80cnt. i 10 franków, —  a z wykazanemi popr/ednio 
razem 40 złr. 80 ct. i 10 franków.

Z dziedziny sztuki z wydanego świeżo sprawo
zdania dyrekcyi Z;ednoczonego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie z czynności za rok 1890 
wyjmujemy następujące dane, świadczące chlubnie o 
wzmagającym się wśród naszego społeczeństwa po
czuciu artystycznem , a co z tego wypływa i ożywio
nym ruchu na wystawach krakowskiej i lwowskiej, 
czego dowodem powyższe właśnie sprawozdanie.

Sprzedaż obrazów na raty, przeprowadzenie wy
borów nowej R eprezentacji Lwowskiej, podniesienie 
frekwencyj na wszystkich trzech wystawach: w K ra
kowie, Lwowie i Poznanin, nawiązanie stosunków z 
kolonią polską w Ameryce, wreszcie wystawa Berliń
ska i udział Iiyrekcyi w zabiegach o uzyskanie na 
niej osobnego polskiego działu, oto główno sprawy i 
czynności, które zarządowi Towarzystwa przypadło w 
ciągu ubiegłego roku załatwić. Że podjęcie wymienio
nych spraw  było na czasie i korzystne tylko wydało 
rezultaty, to  lepiej aniżeli wszelkie komentarze same 
poświadczają cyfry Obrót ogólny fanduszów z czter
dziestu jeden podniósł się w zeszłym roku do prze
szło czterdziestu czterech tysięcy złr. (44 491 zlr. 
80 ct.). Ale bardziej jeszcze pocieszający rezultat wy
kazuje cyfra prywatnego zaknpn. Pozycya ta w ze- 
Bzlym roku dochodziła zaledwie do pięciu tysięcy zł.; 
dziś, summa uzyskana za dzieła sztuki, jakie na wy
stawach Towarzystwa przez prywatne osoby zakupio
ne zOBtały, wynosi w Krakowie 7614 zlr., we Lwo
wie 7564 zł., razem 15.178 złr., czyli w istocie trzy 
razy tyle, co poprzedniego roku. Dowód to oczywi
sty, jak  dalece ożywiło się wśród szerszych kół pu
bliczności, rozbudzone nieustającemi wystawami, zain
teresowanie się dziełami sztuki, ale dowód zarazem, 
jak  trafną była myśl, powzięta przez nową Reprezen- 
tacyę Lwowską, a przez Dyrekcyę Krakowską nie
zwłocznie wprowadzona w życie, zorganizowania tak 
zwanej sprzedaży na raty, która umożliwiając a rty 
stom bezzwłoczne zrealizowanie uzyskanej ceny, 
daje równocześnie nabywającemu możność wypłacania 
tejże w odstępach czasu, jak ie sam dla siebie za naj
dogodniejsze uzna.

Jeżeli do prywatnego zakupu dodamy summę 
10.474 złr., wydaną na zakup dzieł przeznaczonych 
do rozlosowania pomiędzy członków Towarzystwa, tu 
dzież 1097 złr. wypłaconych Towarzystwu Wzajemnej 
Pomocy Artystów z dochodów wystawy w Sukienni
cach, 180 złr na nagrody konkursowe dla uczniów 
szkoły Sztuk Pięknych, a w końcu 2382 złr. wyda
nych na koszta transportu dzieł sztuki na rozmaite 
wystawy, to  okaże się, że summa funduszów, jaka za 
staraniem Krakowskiego Towarzystwa dostała się w 
ciągu ubiegłego roku artystom naszym bezpośrednio 
w udziale, wynosi 29,311 złr., a  w sumie tej nie są 
jeszcze policzone nieodłączne jeduakowoż koszta asse- 
kuracyi wystawionych dzieł 290 złr., sprawienia skrzyń 
do przesyłania rzeźb i obrazów 304 złr., wreszcie 
tantiem y od wystawionych bardziej przyciągających

utworów, wypłacone autorom w kwocie 1000 złr. Bo 
gdybyśmy, jakto  w istocie słuszność nakazuje, i to 
kwoty do pierwotnej summy dołączyli, to otrzym ali
byśmy ostatecznie jako ogólną cyfrę bezpośredniego 
dochodu przeszło 31 500 złr.

Odezwa rozesłana do dzienników polskich 
i w Ameryce, a mająca na celu zainteresowanie spra

wami sztuki ojczystej tak  licznego już dzisiaj zastępu 
rodaków w Stanach Zjednoczonych —  nie mogła o- 
czywiście odnieść dotąd skutku. Działanie jej, ze 
względn zwłaszcza na odległość, obliczone je st na 
metę o wiele dłuższą. O ile jednak z dotychczaso
wych iLformacyj i pojedynczych wskazówek wniosko
wać można, wszelkie są potemu warunki, ażeby myśl 
przez dyrekcyę podjęta już w ciągu tego roku zaczęła 
przynosić owoce. Nawiązanie tych stosonków nabiera 
zwłaszcza znaczenia wobec zapowiedzianej za dwa 
latu międzynarodowej wystawy w Chicago, gdzie sztu
ka polska zajaśnieje, da Bóg, nowym blaskiem, a do
kąd jej Towarzystwo nasze zaczyna jnż dziś torować 
tym sposohem najodpowiedniejsze drogi.

Najważniejszem jednak zdarzeniem Jest niewąt
pliwie wystawa berlińska i świetne stanowisko, jakie 
sobie na niej zdobyła sztnka polska Zainicyowany i 
dopiuwadzony do skutku —  dzięki energii i rzadkiej 
zapobiegliwości p Lucyaua Wrotuowskiego— dział pol
ski na tej wystawie nie byłby jednak mógł obejść się 
całkiem bez pomocy i skutecznego poparcia dyrekcyi 
naszego Towarzystwa. Nie mówiąc o gotowości, z jak ą  
od pierwszej chwili udzieliła ona artystom  wszelkich 
w tym celu materyalnych ułatwień przez samo cho
ciażby sprawienie skrzyń i przyborów do wysyłki tak 
wielkiej liczby rzeźb i obrazów, pominąć tu nie wy
pada, że r a  nią samą spadł prawie cały ciężar prze
prowadzenia bardzo uciążliwych negocyacyj z zarzą
dem wiedeńskiego Kunstlerhau-u, k tó iy  wbrew wszel
kim oczekiwaniom stawiał największe trudności i naj
bardziej przeszkodzić się starał utworzeniu działu 
polskiego na wystawie berlińskiej Niebezpieczeństwo 
z tej strony było nawet w danej chwili tak  wielkie, 
że prezes i sekretarz Tow arzystwa uznali za stosowue 
udać się umyślnie do Berlina, aby na miejsen nie
przyjazne wpływy zwalczyć i sparaliżować; jeżeli dziś 
dział polskich artystów cieszy się tak niezwyklem na 
wystawie międ ynarodowej powodzeuiem, może nie 
będzie przesadą, powiedzieć, że do tak świetnego re
zultatu usiłowania dyrekcyi, choć w małej cząstce, 
ale niemniej skutecznie się przyczyniły.

W tych jej zabiegach, jak  i we wszystkich do
tyczą. ych rozwoju Towarzystwa usiłowaniach znajdo
wała dyrekeya cenną i skuteczną pomoc tak w kiero
wnictwie filii poznańskiej, jak  w rcprezentaeyi lwow
skiej, a przedewszystkicm w dwóch jej głównych kie
rownikach : p. Władysławie Łozińskim i p. W ładysła
wie Bełzie. Pierwszy jako  dyrcktor-rcferent, drugi 
jako jego zastępca, potrafili tak osobistym wpływem, 
jak niestrudzonem staraniem obudzić w stolicy kraju 
niebywałe dotąd zainteresowanie się sztuką, a sprawy 
Towarzystwa zawdzięczają im niepospolite w krótkim 
przeciągu czasu polepszenie. Zasługi te winny były 
być podniesione w tegoroeznem sprawozdaniu, a szcze 
re, koleżeńskie podziękowanie, którem je  zakończamy, 
najlepszym będzie dowodem, że wszystkie wzy zarzą
dy, tj. leprezentacya lwowska, filialna dyrekeya w Po- 
znauiu i dyrekeya krakowska, wspólnemi silami dążą 
do jednego i tego samego cciii, jakim jest polepsze
nie tak trudnych dzisiaj warunków rozwoju sztuki 
narodowej.

W końcn sprawozdania nadmieniono, że Towa
rzystwo na tegoroczną premię obrało wdzięczny bar 
dzo zarówno pod względem kolorystycznym jak  kom
pozycyjnym obraz Wodzińskiego, zatytnłowauy „Na 
swojską nutę".

: uczestników. Podczas otwarcia ta  gu byl•: juko 
delegat minister.yum haudlu, szef sekcyjny H aardt 
jako delegat m inisterstwa rolnictwa radzca se
kcyjny H henbruck, ze strony miasta Wiednia 
wiceburm istrz dr. R hh ter. Szef sekcyjny Haardt, 
podniósł doniosłe znaczenie tegorocznego targu 
zbożowego, gdyż tu rh 'd z i o powziefie uchwały 
w jaki sposób należy pokryć znaczny ubytek zbio
rów w wielu krajach,

Wiedeń 29 sierpnia
(Z ) Export. zboża, któiy na dobre się już 

rozpoczął, wywołał dziś wielkie zajęcie się p ap ie
rami kolejowemi. Główny inseres skupi ł się około 
S taatsb .hnów , Elbethalów i lombardów, które 
znaczne zwyżki kursowe wykazują Na targu ir- 
nych papierów  paraliżował Berlin, gd ie znów ru 
ble spadły, dążenia zwyżkowe, mimo to podniosły 
się niektóre walory, jak  n. p. Bankvereiny i Unio- 
ny. Kredyty zarówno austryackie jak  węgierskie 
spadły od wczotat Przemysłowe papiery nie w y
kazują w | orównauiu z dniem wczorajszym p ra
wie żadnych zmian. Tm g rent. leżał odłogiem 
kursa jednak nie zmieniły się od wc; oraj.

O stateczną notowania
Kredyty austrj 273-25, węgierskie 32 t-—, 

Afiglnbanki 15P— , Union’’ .*26 50, Bankwereiay 
108 25, Liinderbanki 197’75, Luiw iki 205 50 
Czerniowieckie 235’50, Renta papierowa 9046 , 
srebrna 90 20, uustrjacka złota t l ó ’50, papierowa 
102'05, węgierska złota 102 75 papierowa K.0 30, 
dukat 5’59—, 20-frankówka 9 35Vs marki l ł ’55,
rub l. 1 181/, żtł.

Z  eboiotpych targów.

81 Bierpnia Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica 9 6011"— 9 5011 - 9 -12 — 9 601: —
Żyso 8 -  9 - 8 — 9 — 8 - 9  — o,50 9 —
Jęczmień 7 -  7.80 6 -----6.76 5 75 6 60 6 25 7 Ul
Owies 7 60 7 85 7.- 7 50 6 90 7 16 7 60 8 -
Groch — .—  .— 6 —1 0 - 6 --10  60 6 80 9 76
Wyka --------- —  - - 0 0 —
Rzepak
Chmiel

12 -13  60 12—18 12 18 12 2518 60

Konic. czer.
I Konic, biała 
| Okowita

42’- 52 - 41.—48 41 47 42 52

1

Teatr- Dziś w poniedziałek w teatrze letnim 
pierwszy gościnny występ panny Heleny Zimajer i 
p. Win R apackiego: 1) „Mój M ały", obraz. dram.
w 1 akcie Przybylskiego. 2) „Dzienniczek Justysi", 
komedya w 1 akcie Przybylskiego. 3) „W yspa Tuli 
patan", operetka w 1 akcie Offenbacha. We w torek 
po raz pierwszy: „Jedna noc karnawałowa", balet
w 3 aktach a w czterech odsłonach Leonarda Gia- 
rioniego.

Literatura i Sztuka.
* W ydawnictwo i redakeya kalendarza nseku- 

racyjno-ekonomicznego na r. 1892 spoczywa w r ę 
kach urzędników a ekuracyi krakowskiej pp. Kazi
mierza Michniewskiego, współpracownika Ek n m isty  
polskiego  i Bolesława Lewickiego redaktora T y g o 
dnika ekonom,c^nego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 31 sierpni ', (tek) Dziś otwarto tu m ;ę- 

dzynarodowy targ zbożowy. Prezydentem wybrano 
N aschauera (z W jednia), w iceprrzydrntarai Wyn- 
gaerta delegata z Berlina i B nuningcrn  z M ona
chium. Przewodniczący N atchauer zagaiwszy 
pierwsze posiedzenie, zaznaczył, iż od r. 1886, 
gdy handlem gorąco zajął się m inister Baeąue- 
hem, zauważyć można na polu gospodarczo eko- 
nouiicznem ogromny zwrot ku postępowi Chociaż 
dntąd układy zawarte w sprawie trak ta tu  han
dlowego Austryi z Niemcami, są jeszcze okry
te tajemnicą, a w sprawie trak tatu  handlowego z 
W łochami i Stwrtjcaryą toczą się dopiero roko
wania, to mimo to każdy zauważyć musi, iż ży
czenia Austryi dążące do zawarcia przyjacielskich 
traktatów handlowych z tak  ważnemi państwami 
jak  Niemcy, Włochy , Szw ajearya, napotkały 
wszędzie na dobre chęci i u wszystkich uczestni
ków tegorocznego międzynarodowego targu zbo
żowego wywołały jak  najżywsze zadowolnienie.

W  bieżąci j kampanji jednak należy się je 
szcze liczyć z dotychczasowemi cłowo-pclitycz- 
nemi trudnościami, dlatego główny punkt ciężkości 
tegorocznego targu zbożowego nie będzie leżał w 
kupieckich transakcyach, lecz w ogłoszeniu sp ra
wozdań o wynikach tegorocznych żniw w całym 
świecie. Sprawozdania te, w <>bec wydanego u- 
kazu carskiego o wywozie żyta, w tym roku szcze
gólniej są pod względem gospodarczym bardzo 
ważne.

Po tem przemówieniu jeneralny sekretarz 
Leinkauf odczytał sprawozdanie o wyniku żniw 
w A ustro-W ęgrzech. Według sprawozdania tego 
wynik żniw w W ęgrzech dał w pszenicy loo , ży
cie 71, jęczmieniu 116, owsie 111 procent, jeśli 
liczbę 100 weźmie się za normalnę liczbę zbioru. 
W Austryi pszenica dała 93, żyto 83, jęczmień 
109, owies 108 procent.

R ezultat zbiorów w obu tych państwach o- 
bliczyć można w pszenicy na 51 miljouów cetna- 
rów metrycznych, w życie na 34, jęczm ieniu na 
31, owsie na 44 miljonów ctm., czyli że wywieźć 
można pszenicy 3 1/, do 4 miljonów c tm , jęczmie
nia 3 do 3 1/,, owsa '/i d° 3I* m'*j- ctm. Wywóz 
żyta byłby tylko wtedy możliwym, gdyby je  za 
stąpić m ożna było w użytku wewnętrznym i fa
brycznym innetni cerealiami lub surogatami.

Na tegoroczny targ  przybyło przeszło 5000

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 17’ 

do 17 75 zl.
Zniżka cen pszenicy i żyta. Usposobienie spokojne.

Telegramy „Przeglądu"
Londyn 31 sierpnia Do Standardu  donoszą 

7, K onstantynopola, że Tureya ustąp iła  żadauiom 
Rosyi w kwestyi dardanelskiej i pouiosła ofiarę z 
części praw swoich, zagwarantowanych trak ta 
tam i.

Mianowicie przesłała Tureya ambasadorowi 
ro yjskiemu Nilidowowi pismo, w którem usprawie
dliwia się z zatrzym ania w Dor lanellaeh rosyj
ski: g0 okrętu i przyrzeka, że wypadek laki w p:zy- 
s?łości się nie powtórzy.

Całą żądaną przez Rossyę sumę odszkodo
wania zapłaci Tyrcya bt zwłocznie, i odwołała już 
kom endanta Dardanellów. Mówią także, że cieśni
na dardaoelska pozostanie zam kniętą dla i krętów 
innych mf'carslw(!)

W reszcie donoszą do Standarda,  żo Salis- 
bury zaproponował Turcyi podjęcie na nowo ro
kowań co do Egiptu, a am basador angielski W bite, 
powróciwszy d« Stam bułu zgłaszał się w tej kwe
styi u Porty, jednakże dotychczas jeszcze go me 
przyjęto.

(Biuro korespondeucyjne przesyłając ten te 
legram dodało : Odpowiedzialność za te senzacyj- 
ne doniesienia pozostawić należy na razie St n 
dardowi  i j>go konstai-tynopolskirniu korespon
dentowi).

Paryż 31 sierpnia. Figaro  donosi, że spe- 
cyalna kumi<ya wojskowa robi studya nad zapro
wadzeniem w piechot ie tarczy, m ają,ej służyć do 
ochrony od kol karabinowych. Koinisya zaleca 
spoiządzenie takiej tarczy z metalu zawierającego 
90 procent miedzi a 10 aluminium. —  Grub. ść 
tarczy ma wynosić od 6 do 18 milimetrów.

Cilli 31 sierpnia. Cetarz zwiedził wczoraj 
szpital Gizeli, gdzie rozmawiał z wielu chorym i; 
następnie po krótkiej modlitwie w kościele para
fialnym zwiedz ł  miejscowe muzeum.

Podczas festynu w parku przygrywały dwie 
kapele muzyczne. Cesarz przypatrywał się zai a- 
wotn dzieci D iewczyuki wręczyły Mu wspaniały 
bukiet kwiatów, damy zaś obsługujące w bufecie 
podały przepyszne owoce. Tłumy ludności miej- 
kiej i przybyłej ze wsi uiządzały Naij. Panu bez 
ustanne owacye, ihkroć  s 'ę  p .kazał.

O go Dinie 4<j wysłuchał Cesarz pieśni sło
weńskiej, o lspiewanej koło luku tryumfalnego. 
O g Gej odbył się w hotelu „pod słoniem" obiad 
dworski, w którym wzięła udział świta cesarska, 
nam iestnik, m siszałek krajowy, książę W iiitem- 
berg i j.>ne nlieya. Wieczorem zajaśniało miasto 
wspaniałą ilum inacją, wzgórza pobliskie i świctlo- 
no rów uiiż prześlicznie, a ognie sztuczne, pocho
dy z pochodniami i serenady towarzystw śpiewac
kich zakończyły dzień ten. Dziś o godzinie G V2 
udał idę Cesarz ua pole manewiów,' dokąd wczo
raj już  przybył arcjksiążę Rainer i m inister wojny.

Aden 31 sierpnia. (Doniesienie biura R eute
ra). Nade.-zło tu doniesienie, że Tureya stłum iła 
całkiem powstanie w Yt-menie, rozprószyła powstań
ców i przywróciła zupełny spokój

Medyolan 31 s;erpnia. Na wczorajszym mi
tyngu bastnjącyeb robotników zakładów m etalur
gicznych „E lvetica“ oświadczono się za zniesieniem 
roboty od sztuki i za jeneralną bastówką. Mecha
nicy zastrzegli sobie term in d > ju tra  celem zapy
tania robotników wszystkich zakładów m etalur
gicznych , czy przystają * na powszechną ba- 
stówkę.

Cilli 31 sierpnia. Cesarz przybył tu wczoraj
0 godzinie 7 rano. Na dworcu powitali Monarchę 
arcyksiążęta Albrecht i Wilhelm, tudzież naczelni
cy władz cywilnych i wojskowych, grono nauczy 
cieli gim nazjum  tutejszego, panie i dziewczęta w 
białych strój ich.

Gdy po.iąg  wjechał na dworzec zagrała mu
zyka miejska hymn ludowy. Burm istrz miał prze
mowę powitalną, na k tórą  odpowiedział Najj. Pan, 
że manewry, k tóre się odbędą w tej okolicy, dały 
Mu pożądaną sposobność do odwiedzenia miasta
1 przekonania się naocznie o postępach, j Łkie 
zrobiło Wszyscy obecni na dworcu i ludność za 
ltg a ;ąca plac przed dworcem wznosiła entuzjasty
czne okrzyki „Hoch" i „Żivio“. Z dworca poje
chał Cesarz do budynku Starostwa, o godzinie 8 
poszedł piechotą do kościoła i wrócił o godzinie 
9-tej, j oczem odbyły się prz 'jęc ia . Po południu 
był Cesarz na festynie w psrku miejskim a o god. 
6 wieczorem odbył się objad dworski.

Nowy Jork 31 sierpnia. H erald  tutejszy przy
nosi następujące nowe szczegóły z poła bitwy pod

Yalparaiso. Prawie w-zyscy oficerowie sztabu Bal- 
macedy polegli. Miasto poddało się dobrowolnie, 
-żeby uniknąć ewentmilnych ekscesów, a może i 
rzezi; powstańcy oświadczenie to przyjęci i w ś'ód 
grzm iąryrb okrzyków na cześć Chili i na cześć 
’.n c ra ła  Canto weszli do Yalparai o Na p o śb ę  
intendenta Yielsa niektóre z wyczekując ,cb okrę- 
'ów wojennych udzieliły swoiih lodzi dla ochrony 
mieszkańców. Rządowy okręt wojenny „Almiraote 
Lypch" wezwany dopnddan a się, u iłował opuścić 
-i-iesznie porf, strzelając na wojsko powstańcze. 
Po krótkiej, ćwierćgodzinnej może walce, jaka  się 
>fąd wywiązała, poddał się okręt Balmacedy, a za 
łogę puszczono na wolność, zobowiązawszy ją  
wprzód słowem honoru, że przeciw powstańcom 
broni nie podniesie. Porządkowi publicznemu nie 
z.daje się nic zagrażać. Prezyden Baimareda uciekł 
prawdopodobnie do Buenos Ayres.

Nowy Jork 31 sierpnia W edług informicyj 
tutejszego H era lda  otrzym ał zastępca party i re 
wolucyjnej chilijskiej w Waszyngtonie, Monti, de
peszę z Iąuiąue, która donosi, że po odniesieniu 
zwycieztwa zatrzvmali się powstańcy jakiś czas 
pod Yalparaiso. Miasto oddano niemieckiemu adm i
rałowi, ten zaś wydał je  bezzwłocznie rządowi po
wstańczemu.

Nowy York 29 sierpnia. Do tutejszego Ife-  
m ldu  donoszą z Valparaiso: W ładza Balmacedy
w Chili została ostatecznie złamaną, a armja 
jego zupełoie zniszczoną; pow sańcy zdobyli po 
p ęcingodziniiej zaciętej walce Yalparaiso. Bal- 
niuceda uciekł, bez wszelkiej | omocy, bez żoł
nierzy i pieniędzy, a mieszkańcy kraju coiaz 
tłumniej przystępują pod sz tau d ir zwycięzców. 
Taktyce jenera ła  Canto i dogodnym okoliczno
ściom, wśród jakich walkę zaczął, zawdzięczać 
należy zupełne rozbicie armji Balmacedy, która 
zdemoralizowana śmiercią swoich najle. s.ych je 
nerałów, tłumnie rzuciła s ę do ucieczki, a naw»t 
były przykłady, że całe pułki broń porzucały. 
Oprócz tego sztab jeneralny Balm aiedy nigdy 
nie mógł powziąć żudnej stanowczej uchwały 
wskutek ogromnej różnicy zdań. a od piątku wszy
scy już na jego niekorzyść działali.

Przebieg bitwy był t a k i : W ojska rządowe
ochn nione oguiem swoich bateryj posuwały się 
naprzód, p o d zu s  gdy powstańcy z ukrycia
przyjęli je  morderczym ogniem. W krótce wal
ka stała się ogólną. Była chwila, w której od
działy rządowe mu.-iały cofac się po za odle-
gł iść strzału  armji powstańczej. W krótce jednak 
uporządkowane rzuciły się po raz drugi zw- rtą  
kolumną na przeciwnika. Po chlogodt onym za
żartym boju wykonało wojsko powstańcze atak
z e  swej strony i zadało armji Balmacc-dy zupełną 
klęskę. Wielu żołnierzy prezydeLta przeszło r a  
stronę zwycięzców Liczba rannych i zabitych 
wynosi do pięciu tysięcy.

Cettynja 31 sierpnia. W kołach tutejszych 
opowiadają jako o rzeczy pewnej, że pewien ża
glowiec naładował w Raguzie (?) cztery tysiące 
karabinów, siedm set rewolwerów i wielką ilość 
am unicji i zawiózł całą tę broń i amunicyę do 1 
Albanji, gdzie rozdano ją  między Mallisorów.

(Szczep albański Mallisorów dopuszcza się j 
częstych napadów na Czarnogórę —  z tego zaś, 
że rozdano mu tyle broni wypadałoby wnosić, że 
przygotowuje się nowy wielki napad. Twierdzenie je  
dnak, że brud ta  pochodzi z austryackiego portu 
Raguzy je-t wprost niemożliwe. Prawdopodobn e 
nieprzyjazne Austryi sfery czarnogórskie puściły 
w świat tę pogłoskę. P r/yp . Red.).

Paryż 31 sierpn.r. Urzędowa depesza z Sant 
J^go potwierdza, że wojska Balmacedy zostały 
całkiem  rozbite. Powstańcy są panami sytuacyi.

Nowy York 31 sierpnia. Do tutejszego H a 
ralda donoszą z Yalparaiso, że kongresiści u twe
r / ą  wkrótce prowizor'czny rząd legalny.

Naczelnik jun ty  pow-tańczej Monot zawinął 
z flotą do Yalparaiso i objął kierownictwo spiaw  
rządowych

Koło wszystkich konsulatów ubaw iono na 
straży żołnierzy m arynarki.

O Balmacedzie nic nie wiadomo. Przypu
szczają, że uciekł przez góry Andy.

Admirałowie zagranicznych eskadr podjęli 
się sprawowan a nadz ru  nad miastem Wojska 
pows ańcze przy wmarszu do m iasta okazywały 
wielką karność.

W V alpam so  snuje się mnóstwo dezerterów 
i lannych żołnierzy. Na ulicach przychodni często 
do bójek Zdarzyło S’ę już także kilka wypadków 
podpalenia.

Vafparaiso 31 sierpnia. Stronnictwo kongre
sowe opanowało już stolicę rzeczypospolitej Chili 
Saut Jag

Buenos Ayres 31 Sierpnia. Zapewniają, że 
Balmaceda złożył swą władzę prezydenta rzeczy- 
pospolitej Chili w ręce jenerała  Baąuedano.

WPan Franciszek W ężowicz
we Lw ow ie, p rzy  u licy  G ródeckiej liczba 85.

Potwierdzam niniejssem, że dostarczona mi wtaanego 
wyrobu Pańskiego wialnia pod piątrową maszynę, jakoteż 
przerobienie tej ostatniej, okszaly się bardzo praktyczneni, 
z powodu nader lekkiego wymlotn. pojedynczej konstrokr.i, 
i dogouności dla obsłagnjących ludzi, tak, że Pańską fabryf 
kę maszyn rolniczych każdemn jak najlepiej poleció mogę.

Stawczany 24 sierpnia 1-91. 22S6
K a\im ier^  W ur^chleyski.

Wszelki* p ap ie ry  w artościow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred ziensk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
enrzedaje po najtańszym kursie  we Lw ow ie

August Schellenberg
Don bankowy I kantor wysiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety joeowań .Nadzieja*. Pre- 
maerata roczna zlr. 1*70. Na prowincji sir. 1'80.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

w e Lw ow ie, u l ic a  J a g ie llo ń s k a  I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
nijtoLladniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro 
win ji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P ro m e sy  do w eny o t ki oh c iąg n ie ń .
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwoie 5 0  0 0 0  zlr.

T el^ gr& m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 29 sierpnia godz. 1. min. 40

Akcje kred. 274 — Węg. kolej półn.
Alpiny 8 1 8 0  wschodn. 19Q —
Kredyty węg. 322-75 W iedeńskie losy
Anglobanki 151 — kom 1S1 —
Uniony 226.26 Akcje tytoń. 157.50
Ludwiki 205 50 Gal. obi. indem. 104'50
Nordbany 2 7 0 — Elbethale 210-—
Lombardy 102-75 Landerbanki 196 50
Losy tureckie 31-30 R enta zł. węg. 102 65
Staatsbahny 283 50 Bankvereiny 108-—
Czerniowieckie 235-50 R enta węg. p. 100-20

Ruble 1-18-50
Usposobienie stale.

Lwów Z Izby handlowej 31 sierpnia 1891
1. Akcje z t  sztukę, 

baz kapono biażącagn płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Luu, 200 zł. w. a. 204 50 -07 50
,  lwow.-czer jass.20( zł. w. a 234 50 237 50

Banko hip. gahc- 200 zł. w. a. 3<>2 — 30-5 —
kredyt galic. -'W zł. w a. — — 216 -

L is ty  iastcnm e aa 100 al.
Banku hip. galic. 5 Ł 4u „ 10 50 101 20 
Banku h i t . galic. 5 ° / 0 1  i0°/„ pr. 108 6 > 108 30 
Banku hipot. 4 1/*0/# wa los. w 50 lat. Jh-40 99-10 
Banku krajowego 4 1 ,%  wa. J8 30 99 —
Tow. kred. gahc. 4°/0 „ nieokr 97 —  j7  70

,  ,  4 „ .  ,  41*/t 95 50 96 20
t 4 1/, . .  , 52 1. 9S 30 100 —

, 4 56 ,  95 — 95 70
3. L is ty  dludnc aa 100 ai 

G. Z. kr. w ł.(daw. 6 '/0) 3 e(ł w likw. 80 —
• .  .  .  (daw .6% ) 2V, 0/0 . *2 -

4. Oblięi aa 100 al.
Indemnizacyjnc galic. '  -rc. m. k. j 4 — 104 70 
Gahc. fund. propinacyjnego 4°/„ ,  12 —  92 70
Buków, fund propin, 5°/c w a. 101 30 102 — 
Kom. banku krąj. prc. wa, I. em. 101 -  '01 70 
TYsivczk& kraj. z r. 1873 ' pr. w. a. 104 50 — —

, 1-83 4‘/, A 98 3 99 -
5. L v * y.

LoBy m iasta Krakowa 2 ’ 78 23 76
, . Rtanisławowz 27 — 99 —

V. Monety.
D ukat holenderski .......................5.58 ..68
Napoleondor ............................. 9.30 9 40
Półim perjał r o s y j s k i .......................9.50 —
Bubo! rosyjBbi srebrny . . . .  i 23

62 — 
64 -

,  ,  papierowy
10"' m arek niemieckich

1 33 
. 1 8 -1 -2 0 — 
57 55 8 10

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 31 sierpnia '8 5 \ .

HOTEL FRANCUSKI. D. Mieczyński z Rosji. 
J. Gnoióski z Cieszanowa F. Jaruntewski z Tw ier
dzy. W. Krasiński z Czeruiowiec. Ks. A. Gruszecki 
z Podstolic. J. Slawik z Czccli. K. Go Ifrejów z Brze- 
żan. II. Groenewegen z Am-terdamu. J. Branr. z W ie
dnia. J. Ulenieeki z W nłodkowa Z. Wierzchleyska 
z Kabarowic. B Silber z Czeruiowiec. F. Gerla z 
Preszbnrga. J. Levagnolo z Rzymu. Dr. R o tt z Czer- 
niowiuc. A Żmigrodzki z Rosji O. Fiebig z Cassel.

HOTFL ŻORŻA. C. A llair z Kalnicy. J . hr. 
K ra icki z Bacbórzec. Z. Cielecka z Byczkowiec. M. 
hr. Pusłowska z Krakowa. J  Łnbkowski z Przyska. 
J  Cielecki z Byczkowiec. W. Krasnopolski z Latacz. 
E . Ornsztein z Bacan. S. Riesenfeld z Katowic. A. 
Goldsztein z Podwoloczysk. E. Berger z W. Nen- 
sztadt. T. Horodyski z Komarowa. A. hr. Cetner z 
Pudkamieuia. S. Goldmann z Kijowa. T Szołdraczyń- 
ski z Kulowic. O. Schnell z Firlejówki. M. Wiśniow
ska z Krasiczyna. Z. Loewenthal z Wiednia. M. hr. 
W olański z Pansiówki. A Kosielska z W ołynia. St. 
br. Konopka z Krakowa. M. hr. Ledóchowski z W o
łyniu. R. Vosseler z Budapesztu.

HOTEL CENTRALNY. Dr M. Kleczkowski z 
W ilna. E . Rauck z Stanisławowa J. Nowakowski 
z Żydaczowa. S. Juahnowicz z Czolhańszczyzny.

N a d e s ła n e .

Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 

M  I  G  U  S »
wyszedł Nr. 17 z dnia 1 Września i jest do nabycia w „Biu
rze dzienników", w księgarniach, trafikach i a  portierów 

kolojowych. E g z e m p l a r z  2 0  c t .
Prt namerata kwartalna we Lwowie wynosi I ałr., 

na prowincji 1 złr. 2 0  ct.
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śmigusa" we 

Lwowie. 2168

W róciłem

Dr. Ż. Krówczyński
ulica Lindego liczba 7. 2239

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o lo czy sk ....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Z Orłowa na Jasło Rzeszów od 

1 lipca do 81 sierpnia) . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Husi-tynai Sta
nisławowa .........................

Z Suctawy, Czerniowiec i Sta
nisławowa .........................

Z Snchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja _ . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hn- 
siatyna . . . . . . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu. 

Munkacza, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznegr Nowego 

Sącza, Chyrowa, Hasiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z Sokala i  B ełżca....................
Z Ż ó łk w i...................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a..............................
Do Podwoloczysk....................
Do Podwolor ,k z Podzamcza 
Do Zimnej ei, .y-Rudna . • .
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 

od 1 lipca do SI sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta; 
nis iwo w- Husiatyna, Jass i 
Bukeres: to

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa i  Kołomyi . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa i Husiatyna . . .

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 

Stanisławowa . . . .
Do Scryja, Stanisławowa. Husia

tyna, Ławocznego, Peaztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Munkacza

Do Bełżca i  Sokala . . . .  
Do Ż ó ł k w i ..............................

*J5t
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Uwaga: Oodainr podkreślone Uni'ką, oznaczają porę 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 mir 69 rano.



PRZEGLĄD z dnia 1 września 1891

P U  Y J O L I .
PRZEZ

JULIUSZA C U R E T IŁ

(Gujg dalmy.)

Biednemu Puyjolemu zdało się, że w jednej 
cliwili przesuw a się przed nim żywot jego cały, 
To C len a l mówiła do n.ego. Clerval uwięziona, 
zam knięta w celce, chora, w peniuarze, k tóry  za
rzuciła na siebie w ostatniej chwili, usłyszawszy 
swoje nazwisko.

— Gastonie! — rzekła z cicha —  nie spodzie
wałeś się, że tę podróż razem ze mną odbęizipsz, 
a ja nie wiedziałam, że jesteśm y sąsiadami u Św. 
Łazarza. Los nie mógł nas dłużej trzymać w ro
złączeniu Zobaczysz jak  ak to rka  z tea tru  de la 
Kation  potrafi debiutować przed trybuaałem  re 
wolucyjnym.

1 dodała z kokieteryą:
— W ielka szkoda, że tak pobladłam od rai- 

g-eoy. Nie miałam czasu nawet się ucharakte- 
nzow au. Ale, Ga-uonie mój, jeśli tobie wydaję 
się dość ładną mniejsza o nichl

Ale biedna ak to rka darem nie traciła  s ło w a ; 
Puyjoli słyszał tylko glos panny de Louverchal, i 
tonąc w tern pięknem m arzeniu, pozwalał się 
prowadzić, podczas gdy za nim popychano prze

rażonego i drżącego m argrabiego de Louyerchnl, 
którego wydarto z objęć córki omdlałej.

Gaston de Puyjoli szep ta ł:
— Mości wicehrabio, dziś równie jak dawniej, 

ona nie będzie twoją. Ale mniejsza o to, skoro 
cię ubóstwia! Ach! serce stanowi kob ie tę!

Jakże ten piękny Puyjoli był niewdzięczny 
względem C le n a l!  A ktorka jednak  prom ieniała 
niby narzeczona. W szystkie dawniejsze jej p re 
m ie ry  niczem były dla niej w obec tego osta- 
niego w ystąpienia obok kochanka.

IX.
Msza czerwona.

Od czasu jak  K lotylda z nim mówiła, od 
chwili gdy powziął postanowienie, Karol de la 
Busd&re sypiał mało. Fabian  Pillet, jego zwierzch
n i  biurowy, mówił mu nieraz śmiejąc s i ę :

—  Obywatelu Karolu, ostrożnie I Co nadto to, 
niezdrowo. Jesteś młody, przystojny chłopiec, ale 
hulasz za dużo. Będziesz później żałował. Za 
dużo nocy bezsennych rujnuje żołądek I

—  H al —  odpowiadał L a Bussiere —  znasz 
obywatelu przysłowie: młodość musi wyszumieć!

La Bussiere rzeczywiście spędzał noce bez
sennie, ale to dla tego, żeby dotrzymać słowa 
obywatalce Thorel. Klotylda szalała z trwogi, 
z gniewu. Myślała już tylko o tem , żeby zatrzy
mać wóz, na którym będą wieźli Thorela i odwo
łać się do litości kobiet z przedmieścia.

To przedm ieście zresztą, to dzielne przed
mieście , to przedmieście w ielkie, przedmieście 
sławy Św. Antoniego uważało, że mu zrobiono fa

talny podarek, umieszczając gilotynę w tych stro 
nach. Plac S insona mieścił się na byłym placu 
Ludwika XIV. Ale robotnicy, robotnice z tego 
przedm ieścia nie były megerami, podobnemi do 
Parku Michała Anioła, któreby lubiły patrzeć jak  
ludzie kichają w kosz. Oni wzięli Bastylię, zro
bili 10 sierpnia, mieli krewnych, synów na gra 
nicy. Bić się dobrze, to było ich życiem, przy
patrywać się egzekucyom, to  inna rzecz. Czyż to 
była wina przedm ieścia, że cm entarz Św. Magda
leny był pełny i że m ieszkańcy Monceaux się 
skarżyli ?

Na przedm ieściu Klotylda mogła poruszyć 
serce, wielkie serce ludu, którem  w strząsa słowo 
bohaterskie, które słowo przebaczenia wzrusza 
równie łatwo, jak  słowo nienawiści.

Klotylda wezwałaby, podburzyła przeciw try
bunałowi, przeciw sędziom, przeciw katowi ten 
tłum , opowiadając mu, co Thorel m arzył, co usi
łował uczynić dla biednych ludzi...

Powiedziała to wszystko La Bussiórowi, a 
on, kręcąc ciemną swoją kędzierzaw ą głową, od
rzekł :

—  Jes t coś pewniejszego od tego obywatelko. 
Ufaj mi. Ja  już wiem, co zrobięj!

Klotylda chciała się czegoś więcej od niego 
dowiedzieć, ale on, obojętny, z szyderczym nieco 
uśmiechem, nie chciał się tłum aczyć, nic nie od
powiadał. K lotyldę pożerała gorączka. Co za pro
jek t ważył się tam pod kędzierzaw ą czupryną te 
go człowieka?

On odpowiadał flegm atycznie:
—  Nic. Głupstwo może i

Ale jednego wieczora rzekł do żony Thorela:
— Czy nie uważasz obywatelko, że gdy się ko 

goś kocha, —  choćby ten ktoś, mężczyzna czy 
kobieta, nie wiedział o tem i nie miał dowiedzieć 
się nigdy —  to jeżeli nie można mu poświęcić 
życia, doznaje się wielkiej rozkoszy, radości g łę 
bokiej, ofiarując mu śmierć swoją przynajmniej.

A ktor wypowiedział te słowa tonem tak  dzi
wnie poważnym, że Klotylda uczuła się na wskroś 
wzruszoną, rozczuloną. Chciała go wybadać, ale 
on, jakby mu chodziło o to, żeby zmienić przed
miot rozmowy albo nie wydać się zbyt ponurym, 
on, który tak  zabawnie gryw ał Ricca, zaczął się 
śmiać, i k łaniając się żonie Thorela, rzek ł:

—  Dobranoc obywatelko. Idę do Komitetu oca
lenia publicznego. Jeżeli się nie zobaczymy wię
cej to będzie dowód, że mnie tam zjedlil

Śmiał się, ale było coś poważnego w tym 
śmiechu, a Klotylda zauważyła, że w jego zacho
waniu się je s t coś, co przypomina człowieka uda
jącego się na pojedynek albo na plac boju.

Jakoż La Bussiere szedł na pojedynek.
W ciągu dni poprzedzających zabrał był 

kilkanaście plików z pomiędzy tych, których po 
dwadzieścia codziennie nadsyłał Komitet do je 
go b iu ra , co nawet sprawiło takie zamięszanie, 
że oskarżyciel publiczny, nie znajdując zwykłej 
ilości aktów, tego właśnie dnia oskarżył głośno 
urzędników Komitetu o lenistwo i złe zamiary.

La Bussiere nie wiedział o tem. Gdyby był 
wiedział, byłby postąpił tak  sano .

Sprawa aktorów teatru  de la N ation, An

drzeja Thorela i tego poczciwego Plucha, chodziła 
mu po głowie.

Zasnąć mu nie dawała.
—  Ta Zofja Clerval, taka ład aa, ten dzielny 

sufler, ci aktorzy, twoi koledzy i twoi m istrze, 
ten Żyrondyn za którym  żona jego tak  płacze... 
E h! Ricco mio, gdybyś ich tak  wypuścił na wol- 
noś !

I dodawał śmiejąc się nagle:
— A jak ie  piękne r  zw iązanie! W yglądałbyś 

zupełnie jak  deus e x  m a ch in a l No, spróbuj! Cóż 
ryzukujesz? Głowę? A cóż ona warta, mój bie
dny C arlo!

W szedłszy tego wieczora do biura, a był to 
dzień dżdżysty, sm utny i duszny, Karol La Bus- 
sierc dotknął palcem, drżąc niby złodziej za do
tknięciem kupy złota, pliku aktów, noszącego na
pis: „Sprawa byłych aktorów Komedyi francuz- 
kiej." Chodziło tu  uietylko o najcelniejszych z po
między nich, o takich jak  Fleury, Contat, Dazin- 
court, ale o Clerval, o Plucha, i o tylu innych.

Obok aktów aktorskich, oko La Bussiera pa
dło na inny plik, przybyły przed godziną, i zło- 

j żony na biurku jako „pilny." 
i „Obywatel Tborel b. deputowany z departa- 
[ m entu Seiue et Oise, wspólnik Brissota.

Achl jak teby  on rad był widzieć te  akta 
zamienione w małe kulki, wyskakujące oknem 

| z łazienki do Sekwany 1

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowości na suknie damskie
1938 I

poleca w  n ajw iększym  w yborze  i n a jtan ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w e  5 w  o w i  o ,  p l a o  l i a p i t i i l r i y .

u

D r o b n e  o g i o e i r n l a  * * *  1
p o  * o ti

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie ro b o ty  lito g ra 
ficzne w ykonuje  po nader niskich 
Cenach zak ład  a rty s ty czn o  l t o g  v  
fiezny A. Przyszlaka W» Lw ow ie, 
uli a K o p ern ik a  9. ! 'S I 219 ?

N owe znakom ite  ślruzD  pocz to 
we 1 sz tu k a  12 e t poleca handel 
A . e r t a  Szkc w rona, Lw ów , plac
Miv.*jacki. 2093 4 ■ -  ?

S ta tu t a „T ow arzystw a w zajem 
nej pom ocy budow y  dam ów " d o 
stać  m eżna bezp ła tn ie  w sk ładzie  
p ió ri n K orczyńsk ich , u lica A k a 
dem icka 1 2. 2229 2 - 3

2 uczniów ze szkół rea ln y ch  ;o -  
liz c b u je  zi-kład a rt. fotogni Hafny 
d i i  rep rodukc ji T. W anczyck iego , 
L  .ów , S y k stu sk a  43. 222,f

Do najęc ia  u!. K rzyżow a Willa 
(nazwana) Twoja. D ziesięć ub ika- 
cyj, ew en tu a ln ie  i w ozow nia ze 
s ta jn ią  od 3 w rześnia. 2222 4 10 

C z te ry  k u ty  dębow e, om alow a 
ne, każda o 14 ol rę  zach żelaznych  

o 2.010 g a rn cy  objętości, na wód- 
ę w go rze ln i tan io  do nab y c ia  

Z orząd d óbr M łyniska, poczta J a  
nów  koło T rem bow li. 2211 4 —4 

Bezpłatnie i franco posyła  na  ła 
skaw e żądan ie  cenn ik i w yro b ó w  
szk lan u y ch  Z arząd  fab ry k i szk lan - 
nęj w B irczy . 2190 7-12

knseraiy do w szystk ich  dzienui- 
ków  w  k ra ju  i zag ran icą  prze j
m u je  C en tra ln e  B iuro O głoszeń. 
L w ów , K o p ern ik a  1 1.

2135 1 3 - ?  
N ak ład em  księg arn i ka to lick ie j

Dr. W ładysław a Mifkswskiego
w Krakowie,

wyszedł

Brewiar- yk Trseciego M m
h \v .  0 .  Franciszka

tnożony  n a  p o d s tiw 'e  na jn o w szy ch  
rozporządzeń  Ojca św. L eo n a  X II  i. 
*tr. IA \X 1X  i fi5 i w 8-troi? u.i welinie, 

ozdobiony 31 rycimmi.
Cena egzemplarza bez oprawy 2 zl. w. a. 

w oprawie w płótao angielskie brązowe 
z wyciskami ezarneau, brzegi paw we z Ja 
teraHm zlr. 2.7ó, zas w szagryh wyborowy 
gładki, brzegi pasowe z futerałem zł. 3 75. 
_____________ *___________ 2211 i —?
"W dem u dystyngow anym  znajdzie 
2230 um ieszczom e

I lub 2 uczni
z klas wyższy s z 'ó ł  gimnazjalny cii

W  dom u k onw ersacja  francu  
ska i fo rtep ian . O pieka m ęska.

B liższa w ładom ość w A dm i 
n istrocji „WszeLy narodow ej ‘.
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Dziewoński i Gigiel
L w ó w ,  n i i c a ,  E C a d i c l r a ,  l t c z f b a  © .

polecają w wielkim wyborze i doborowym guście:
H afty  zaczęte i wykończone na kanwie, suknie, atlade i pluszu. W s z e l 
k i e  n o w o ś c i  d o  r o b ó t  d a m s k i c h ,  P r z y b o r y  do s z y c i a ,
haftów i krawieczyzay damskiej. H ly d e t k s  I P e r f u m y  francuskie, 
ancie!?-ie i krajowe Portmonetki, Wizyterki, Tytonierki i pugilaresy. 
P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne oraz skarpetki męskie. D e s z c z o -  
o b r o n y .  R ę k a w i c z k i  p r a w d z i w e  p r a g n k ie  Woalki, Krepy, 
Iluzje i Gazy Wielki wybór k o r o n e k  i c h u s t e k  k o r o n k o w y c h .

Towary pisrwszej jakości, ceny możliwie najniższe.
z prowincji załatwiamy natychmiast. OpakowaZl ezenia

nie bezpłatnie,
2243 (Lwów, „Impressa".)

B

N ajlepszej jakośo i

Płótna i stołową bieliznę
poleca skład c. k. uprzyw. fabryki

Ed. Oberleithnei*a Synów
L w ó w , plac M arjacki 8.

C e n n i k  n a  ż ; ą d .a i i i e  f r a n c o .
2162

iS5 B5S5SSS5 B5 B i

Czyniąc zadość życzeniu naszy ch  P . T . gości
przy ję liśm y  d la

ŁAMEK .JU T
p r z y  s l l e y  S ł o w a c k i e g o  l i c z b a  8 ,

obok ogrodu Jezuickiego

fryzjera i op ratora nagniotków
( G o t l e b a  D o r n h e l m a )

dla taplatnego użytku kąpiących sin.
Ceny niezmienione.

2234 1 -  3 Z A R Z Ą D

taB5S5 BBB5a 5a i  l«S5aSB5B5S5ffl
C esarsko kró lew ska up rzyw ile jo w an a  ra fin e rja  sp iry tu su , fab ryka

ru m u  lik ierów  i o c tu

Juliusza M iko lascha we Lwowie
1920 19—? poleca i

O C E T  1 2 —1 5  U
w znanej najlepszej jakości p o  c e n i e  j a k  n a j t a ń s z e J .

J E l e k t r o t e o h n i k  -  m e c h a n i k .
I E ^  O - O T T L I E S

p r z e J t e m  EMIL PREYER
p rzy  u licy  S ykstusk ie j 1. 23 (w by łym  g m ach u  pocztow ym ) 

przyjmuje zamówienia i naprawy
w chodzące w zak res fizyki, ch  mii, m echan ik i, m ie rn ic tw a  i p rzy rząd y  lekarsk ie  ja k o  to  :

2242 1 - ?

Przyrządy do b a ia u  naukow ych  w dziedzi- 
r o n  ea łian ik i, budow nictw a, fizyki, 
chem ii i fizyologii.

Przyrządy m iern icze n iw elacy jn e  i ry sunków
Motory parowe i e lek try czn e  w szelkich  

system ów .

Dynamomaszyny w szelkL h  system ów .

Maszynki elektryczna le k a rsk ie  ró żn y ch  s y 
stem ów  o p rądzie  sta ły m  i p rzeryw anym .

Według najracjonalniejszych przepisów elek
trotechniki zak łada  grom oohrony (konduk- 
tory) n a  w ieżach  kom inach  i budynkach . 

Kontrole elektryczne d la  cegieln i i in n y ch  
fab ryk .

Światła elektryczne żarow e i łukow e. 
Telefony, m ikro fony  i sygnalizao je  elek

tryczne , (te leg ra fy  d o m o w e)
Kurkł elektryczne do zap a lan ia  gazu 
Elektryczne wodowskazy zeg ary  e lek try cz 

ne  itp .
P o d e jm u je  się k o n s tru k c ji m echan izm ów  lub  p rzy rządów , m ających  służyć do danych  poszcze
gó ln y ch  celów ja k o  te ż  w ykonu je  mi dele now ych w ynalazków  z zachow aniem  najściślejszej ta 
jem nicy . P ow ierzono  ro b o ty  w yko n u je  z w szelką dokładnością na um ó w io n y  czas, ceny  przystępne.

s s a s a s H s a s R a  a s a s a s a s a s E s a a

I  Lwowska Fabryka Asfaltu
g( i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia daohów
S  S z e l i g i  Ł y a e k i e w i c z a  intyniera

1868 LWÓW, Korytna 13 poleca:

A S F A L T  d# FU M D A M B N T O U
kładziony na fundamenta w gorącym itanle, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatwików do 

krycia dachów r o l a  10 m .  j  o d  * ł r .  8  5 0  d o  S ’5 u

L A K  A S F A L T O W Y , * ,ta TS S S .^ S w 
S M O LĘ  A N G IE L S K Ą  B E Z W O D N Ą
O s u s z a  a s f a l t e m ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwie najbardziej z a s r i l g o o o n e  ś c i a n y  w  m i.r szk an iaon >  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju rwojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 60 do 76 centów. 
Długoletnią gwarancję poręcsa się.

Gorzelnik-Ekonom
z chlubnemi świadectwami i rekomenda
cjami z gospodarstw i gorzelń, praktycznie 
i teoretycznie wykształcony poszukuje po
sady, — nastąpić może zaraz. O łaskawe 
oferty prosi pod lit. Ch. 34 do Ekspedycji 

trgo p,' ma. 2188 2— 2

i Ola uprzejmej uwagi. " H
Na moich składach m tte r j a t ć w  b u d o w la n y c h  i fabryce wy- 

, r o b ó w  h ' E o u o w y c h  we Lwowie i Przemyślu utrzymuję: Portl. cement, 
A wapno bidrauliczne, gips murarski, rury i posadzki steingutowe (wyłączne za- 
'Ę stępstwo księcia Lichtensteina dla wschodniej Galicji) dachówkę, papg dachową, 
Sł płyty izolacyjne, posaazki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo- 
V towe, piece kaflowe i majolibowe ie  sławnej fabryki Braci Sattler w Budwel- 

sie. Nowy red taj płyt izolacyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd. 
: Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po nsJprzyB tępm tej- 

szych  c en ach

J .  R z ę d o w s k i
Przemyśl i Lwów, Sykstuska, numer telefonu 180.

(„Impressa.")
■ H H B W U H B H

2180 16 -3 0

(Ilustrowane cenniki na żądanie 
2172____>_—b e z g ła tn ie ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Znakomitą Broi miśiwską
wszystkich istniejących systemów

N o w o ś ć
Lankastrówki amerykańskie

K a n k a - K a n k a  I H
nieprześcigniona broń śrutowa tak w 

kniei, jakoteż i na błotach
jedyny skład fabryczny na Galicję

w głównym magazynie broni

Alfreda Dzikowskiego
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 1 .

Bulion.
odznaczony w Krakowie na wystawie me

dalem w i e l k i m  brązowym .
Nr. 0 0  z truflami kilo 7 zł. 60 ct. 
Nr. I. Z zwierzyny i drobiu 6 „ 60 „ 
Nr. II. doskonały 6 , 60 „

Z samych kur podko a pół kilowa 
4 zł. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne, paszka na próbę 1 zł."

Bryndza górska doskonała, fasks 6 kilo
gramowa 2 zł 28 c t

Wszystko wyrobu Kazimiery 
MatczyAskiej, sprzedaje Zarząd dwo
ru Łapszyn, Brzeżany o. p.

2160 1 0 - 1 2

1 kawon 5 ko franko
1 „ 10 „ „ . . 150

5*11 melony Tnrkestauskie 5 ko fran. 1'23 
► 1 n » ® . l -30
fc 4 » . . . 5 - » • 140Z 3 „ żółte 5 ko franko . . 130
fe !5 ko gruszek kaiserek . 1-60 2-—

6 „ „ „kalman" l a  1 80 2-20
5 „ śliw świeżych . . 1‘20 i "40

Nrcieracz
Teodor Hupało

uwiadamia najuprzejmiej W rh P a 
nów lekarzy jakoteż Szan. P. T. 
Pobliczność ze powróoił z kąpie
lowego sezonu i wykonuje wszel
kie nacierania przy kuraoji hydro- 
patyoznej na życzenie swemi przy
rządami todzież wszelkie masaże, 
oraz przyrządzanie ohłodników me- 
talowyoh, kompr* sów lodowyoh, 
stawianie baniek itp. według wska
zówek i przepisów WnychP&nów 

lekarzy.
Adres: ul. Halicka L 21 na 

dole. 2232 2 —2
"b lo ro w y  ję z y k a  

“ ^ “ ■ le m le c k le g o , r o z m o 
w y i  c z y ta n ia ,  otwiera wdo
wa po profesorze gimn., rodowita 
Niemka, z dniem' 1-go września 
br. W arunki bardzo przystępne. 
Nauka dla osób pojedyńozyóh 
może być natychmiast rozpoozętą. 
Bliższa wiadomość w Administra-

—•96 ct. ° P  ^  w  h a n d lu  la m p  E . Ditma-

0 ipnwiedzialny redaktor. W i c lą  w  M so ło w sk j.

m o o o o o o o a o o o o o o o o o o o o a o o t9 >
C, k. Patent Nr. 17.513/43 258.

Osuszanie wilgotnych murów.
S f n r o w a u i e  t y n k i e m  o c h r o n n y m

za pomocą nieprzemakalnej m a s y  o c h r o n n e j  Hiittra.
Wysokie ces. i król. ministerstwo wojny przesłało nam w sprawie 

nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittra następujące pismo:
Cesarsko * królewskie D', firmy

Ministerstwoiy&fwojny Posmansky & Strelitz w Wiedniu
Oddział 8. Nr. 771 . I. Maximilianstrasse Nr. 11 .

Na podstawie szanownej prośby panów z 11 b. m zezwala Mi
nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczących 
sprzeJaży „nieprzemakalnej masy ochronnej Hutti’a“ powoływali się na 
ten fakt, że Ministerstwo wojny zaleciło wi -skowym władzom budowni
czym używanie tej masy do osuszania i uzdrowatniania wilgotnych 
części budynków itp.

Wiedeń 18 lutego 1891.
Za minister, wojny: J  H erm S M M  jenerał-major. 
t ę  " W y ia /b ia .  ■ w y ł ą . c z i s . l e  t y l k o

Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry
wania dachów, cementu drzewnego I asfaltu-

Posnansky i  Strelitz
Zamówienia dla Galicji przyjmuje zastępca p. A s^ -o ld  W pw- 

■ r r  we Lwowie. 2124 U — '2
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2 505 kilo od *łr. 2 do 
zarazem wysyłam

5 ko KAWY wybornej . 9 do 10-50 ct.
6 „ „ średniej . . 8'50
5 „ słoniny solonej . . . 3*30
5 „ „ wędzonej . . 8'50 ,
5 „ „ paprykowanej . 3'60 ,
5 „ smalcu świeżego . 3 70 '
A „ salami l a  . . .  8-70

Tomasz Grurowi z
Budapeszt. 2 1 9 1 5-10

Cyrk Braci Sidoli.
Dyrektor Cesar Sidoli.

"We wtorek 1 września 

IV a d z  w y o z a j n o
Big i-Life pneistarae
z szczególnie dibranym  programem.

To przedstawienie ma zaszczy
cić swą obecnoś :ią Jego oes W y
sokość Arcyksiążę Leopold S dva- 
tor wraz z dostojną małżonką i

2176
L A S K I Z E  S Z T Y L E T A M I 

L A S K I S łR Z E L A J Ą C E  
L A S K I S T A L O W E  

K A S T E T Y  I  B O K E R Y  
| S Z T Y L E T Y  K O R D E L A S Y  j  

I  N O Ż E  M Y Ś L IW S K IE

poleca z pierwszorzędnych 
fabryk i jak  najtaniej

S. PIELECKI
g ł ó « n y  m a g a z y n  b r o a l  
i  p r a y  b o ró w  n n ifo rm o -1

w y « h

Lwów, plac M a rjic ti 3.

óxxxxxxxxxxx*r
N a  sezon szkolny!

U

ra pl.aa Marjaaki.
2223 4 - 5

świtą.
Początek

2166
godz. 8 punktualnie. 

Z wysokim szacunkiem 
Cesar Sidoli 

dyrektor.

P o m J e a s k s M i a  od różnych ttm i- 
aów (aiędsy lnn«ml p o a f l u i k e n U  
k a w a l e r s k i e  f r o n t e w e ,  e h r - a r ,  
k le ,  wlękne i mniejsie a odpow M iłoi 
pomieaaómiem dla służby lub obeługą 

domu). M k le g .  U t a j a l ę .  W e a o -  
w a lę  wynajmuje Zanąd realności EaaDa 
8artamiliaaA B raj era w ,.od<dcack od 3—13 
6—B 2161 70-f

t o d  Scłtneikart

W 4 W s z e lk ie  P R Z Y B O R Y  
p i s a n i a ,  r y s o w a n i a  i 
m ~  K o m p le t n e  W Y P R A W Y
s z k o t n e  poleca po nainiżstycn omach

F .  N i ż a l o w s k i

w e g a rm is tr a
Lwów nilem H a lle k ś

1 >85. róg ul Wałowej 
poleca swój skład saopa- 

trzony wa wielki wybór

zegarów i zegarków
złotycli i srebrnych a pierwszorzędnych 
fabryu genewskich i fraacuskich, które 
sprzedaje jak najdokładniej obciągnięte i 
uregulowane. Wielki wybór zegarów ścien
nych, stołowych, pendulowych. Budziki. 

d o  zegary biurowe i kuchenny w nąjlepssym 
ga unku po cenach najtańszych- 

Uskutecznia wszelkie i najtrudniejsze 
naprawy zegarków kieszonkowych, ścien
nych i stołowych, _również naprawia i od- 

l ńa« ia  zegary starożytne . grające i to
2218 .nsjdoktadniej i najstaranniej pod sumien

ną gwarancja' w najkrótszym czasie po 
cenie. 2238 1-10

Papier Braci Fijałkowskich z Bi dej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzca: Walenty Hodak


